Jedyna i niepowtarzalna okazja! 
Już od dzisiaj za pośrednictwem 
„Swiata Młodych” możecie nabyć 
doskonałe, wysokiej jakości mo- 


dele kartonowe do sklejania!!! 
Firma DESIGN proponuje Wam 
następujące modele: 
SAMOLOT MYSLIWSKI 
Northop F-5E Tiger Il skala 1:33, 


Włodzimierz Cimoszewicz 


kapelą.  Zarabiają 


i „Step By Step” 


cena 18 tys. zł 
SAMOLOT MYŚLIWSKI 
LSW (RWD 14) „Czapla” skala 
1:33, cena 9 tvs. zł 
SAMOLOT MYŚLIWSKI 
Macchi MC.202 „„Fologre” skala 
1:33, cena 9 tys. zł 
CZOŁG MATILDA 
skala 1:25, cena 7,5 tys. zł 


Wysyłając pod adresem redakcji opłacony przekaz pocztowy z dokładnym 
adresem i nazwą modelu, który chcielibyście nabyć, plus 2 tys. zł na koszty przesyłki 


Tadeusz Mazowiecki 


„stali się niezwykle popularną 


straszne pieniądze, a to dlatego,, 
że na listy przebojów trafiają 
kolejno wszystkie ich nowe 
piosenki. Na Liście Przebojów 


Programu Ill jest „Tonight” 


Leszek Moczulski 


Stanisław Tymiński Lech Wałęsa 


Nr 120 
uz ? | 
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MŁODYCH 


Liderzy szkolnego boiska 


Specjalistka 
jednego okrążenia 


(Inf. wł.) Ania Bernaciak (na zdjęciu) zawsze była 
ruchliwym i niespokojnym dzieckiem, takim, o którym 
mówią „żywe srebro”. Gdy ogłoszono w Szkole Pod- 
stawowej nr 18 w Warszawie, że odbędzie się nabór do 
sekcji lekkoatletycznej stołecznej „Polonii”', zgłosiła się 
jako jedna z pierwszych. Z grupy kilkudziesięciu chętnych 
przyjęto tylko pięcioro, a więc konkurencja była duża. 
Trzynastoletnia dziewczyna trafiła do grupy trenera Stani- 
sława Kostaniaka i po dwóch latach treningów zdobyła 
brązowy medal podczas mistrzostw Warszawy (w biegu na 
dystansie 300 metrów). 

Od początku lubiła sprinty, jednak trener Kostaniak 
zauważył jej nieprzeciętną wytrzymałość. Postanowił, że 
będzie się specjalizowała w biegu na dystansie jednego 
okrążenia (400 m). Właśnie dwukrotnie pobiegła na 400 
m w sztafecie olimpijskiej (4 x 100, 200, 400 i 800 m) 
i dwukrotnie wywalczyła srebrny medal w mistrzostwach 
stolicy 

Na jesieni ubiegłego roku trafiła do grupy innego 
świetnego fachowca, Grzegorza Adamczyka i poczyniła 
ogromne postępy. Pobiła rekord życiowy na 60 m (8,28 
sek.) i 300 m (43,56 sek.). Sezon letni rozpoczęła od 
wywalczenia srebrnego medalu na 400 m w Warszawskiej 


*[o/ 
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Olimpiadzie Młodzieży. Później zajęła czwarte miejsce 
podczas ogólnopolskiej spartakiady na tym samym dys- 
tansie (wynikiem 57,19 sek. ustanowiła rekord życiowy). 
Na tych zawodach po raz drugi w karierze wystartowała 
w biegu płotkarskim (300 m) i całkiem niespodziewanie 
zdobyła brązowy medal. 

Jest uczennicą III klasy LO nr 62. Po ukończeniu liceum 
pragnie zdawać na AWF i zostać trenerką. Lubi muzykę 
rockową, górskie wycieczki i książki o tematyce sportowej 
Ostatnio czytała wspomnienia znakomitego sprintera ra- 
dzieckiego — Walerego Borzowa i po cichu marzy o sła- 
wie, jaka stała się udziałem sympatycznego lekkoatlety 

(ab) 
Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


> 


W miejscu, 
gdzie kiedyś była górka 
porośnięta dzikim rumiankiem 
i trawami... 


Koleżanki i koledzy! Jestem 
uczniem VII klasy w Szkole Podstawo- 
wej nr 44 im. Obrońców Wybrzeża 
w Gdyni. Jaka jest ta moja szkoła 
i gdzie się znajduje? 

Zamieszkałem w 1980 roku przy ul. 
Sucharskiego na Obłużu Leśnym. Na- 
przeciw mojego bloku było nieduże 
wzniesienie, latem porośnięte dzikim 
rumiankiem i trawami. Tu bawiliśmy 
się w różne zabawy. Zimą górka była 
wspaniałym torem saneczkowym. Na- 
sze beztroskie zabawy skończyły się, 
kiedy poszliśmy do pierwszej klasy, 
do szkoły nr 41, trochę oddalonej od 
naszej ulicy. 

Pewnego dnia na naszej górce po- 
jawiły się różne maszyny budowlane, 
które kopały, przerzucały i niwelowa- 
ły teren. Górka zmniejszała się, a za- 
bawy przenieśliśmy do lasku i na 
najbliższe podwórka. Pojawiły się 
mury, zarys nowej szkoły. Patrzyliś- 
my z podziwem i szacunkiem, jak 
rośnie nasza przyszła szkoła. Nam, 
przyszłym uczniom, wejście na teren 
budowy było zabronione, ale czasami 
ciekawość była silniejsza. Musieliś- 
my sprawdzić, zobaczyć to i owo, 
a więc w płocie... powstało trochę 
dziur. 

Po czterech latach, gdy byłem w IV 
klasie, nareszcie doczekaliśmy się 
otwarcia pierwszego szkolnego budy- 
nku. Go to była za radość! W pierwszy 
dzień nauki wszyscy chodzili po szko- 
le cichutko i podziwiali świeżość i pię- 
kno nowych klas. Przybywało kwia- 
tów, firanek i różnych elementów de- 
koracyjnych. Każda klasa wytworzyła 
swój styl, „swoją duszę”. Potem od- 
dano drugą część budynku, przybyły 
nowe gabinety: fizyczny, biologiczny, 
chemiczny, do zajęć praktyczno-tech- 
nicznych, geograficzny i świetnie wy- 
posażony do nauki języków obcych. 
Nareszcie możemy się uczyć w spec- 
jalistycznych gabinetach. Mamy prze- 
strzenne, słoneczne korytarze, świet- 
licę, bibliotekę i jadalnię zzapleczem. 
No i najważniejsze dla nas: dużą salę 
gimnastyczną. To nasza radość i du- 
ma. 

A żebyście mogli zobaczyć teren 
wokół szkoły! Piękny plac apelowy, 
zespół boisk, tor przeszkód. 

Oprócz zajęć sportowych są inne 
rozrywki np. zajęcia w różnych kół- 
kach zainteresowań: komputero- 
wych, tanecznych, językowych, 
przedmiotowych. Chętnie w nich 
uczestniczymy. Na początku zeszłego 
roku szkolnego — 19 września 1989 r. 
odbyła się uroczystość nadania na- 
szej szkole imienia Obrońców Wy- 
brzeża. Wśród gości byli weterani 
z kampanii wrześniowej. 

Nasza szkoła leży na skraju lasu, 
mamy więc dużo świeżego i czystego 
powietrza. 

Koleżanki i koledzy, a może Wasza 
szkoła też nosi imię Obrońców Wy- 
brzeża? Chętnie nawiążemy kontakt 
z Wami, poznamy nowych przyjaciół. 
Ziemowit Kita, Szkoła Podstawowa nr 
44 im. Obrońców Wybrzeża, ul. 
H.Sucharskiego 10, 81-157 Gdynia. 
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Nasze sprawy 


© Nasze sprawy 


MOJE HOBBY „MOJE HOBBY 


© Muzyka do słuchania i tańczenia 
© Kolorowe skarby e Szachy 6 Psy i inne zwierzaki. 


MUZYKO-TEKA 


Mam na imię Magda | jestem nastolatką 
o niezwykle pogodnym usposobieniu. Uwiel- 
biam koty i psy. Zbieram zagraniczne opako- 
wanią po czekoladach. Moim hobby jest mu- 
zyka pop. Szczególną sympatią darzę takich 
wykonawców jak: Sabrina, Samantha Fox, 
Sandra, Kylie Minogue, Madonna, Jason Do- 
novan, Michael Jackson i Papa Dance. Mam 
nadzieję, że wy również ich lubicie. Chciałą- 
bym założyć klub o nazwie MUZYKO-TEKA. 
Przyjmę do niego pierwszych 10 osób w wieku 
od 10 do 15 lat. Członkowie klubu będą 
wymieniali się plakatami i uczestniczyli w li- 
cznych konkursach muzycznych. Dziś ogła- 
szam pierwszy konkurs, w którym trzeba 
odpowiedzieć na pytania: 

1. Jaki jest tytuł pierwszego przeboju Sab- 
riny? 

2. Gdzie i w którym roku urodził się Jason 
Donovan? 

3. Dzięki jakiemu singlowi Sandra stała się 
„królową dyskotek”? 

Proszę też o przysłanie koperty ze znacz- 
kiem i zdjęcia. A oto mój adres: Magda 
Pawłowska, ul. Wspólna 4a, 62-041 Puszczy- 
kowo. 


KOLOROWE SKARBY... 


...to oczywiście nalepki, widokówki i zna- 
czki, słowem wszystko to, co lubią zbierać 
nastolatki. Zapraszamy do naszego klubu 
tych, którzy chcą wzbogacić i urozmaicić 
swoje kolekcje. Chętnym prześlemy legityma- 
cje klubowe! Czekamy na listy. Iza Gabryels- 
ka, ul. Piekoszowska 44a/9, 25-625 Kielce, 
Anna Wasiak, ul. Piekoszowska 48/3, 25-625 
Kielce. 


„64” 


Zastanawiacie się zapewne, co oznacza 
nazwa klubu „64%? Z tylu pól składa się 
plansza do gry w szachy. Jestem fanatykiem 
tej królewskiej gry i chciałbym nawiązać kon- 
takt z innymi jej wielbicielami. Do klubu przy- 
imę pierwszych 10 osób. Otrzymają one legi- 
tymacje (pod warunkiem, że przyślą swoje 
zdjęcia). W klubie będą organizowane tur- 
nieje korespondencyjne, konkursy z nagroda- 
mi i inne ciekawe imprezy. Oto mój adres: 
Janusz Bujnicki, ul. Poprzeczna 1/6, 34-100 
Wadowice. 


© Nasze Sprawy 


KLUB WIELBICIELI PRZYRODY 


Mam 11 lat. Interesuję się geografią, eo. 
logią | biologią. Bardzo lubię zwierzętą, Po. 
stanowiłam otworzyć klub poświęcony przy. 
rodzio. Mogą do niego należeć dziowc 
j chłopcy w wieku od 9 do 14 lat. Będziemy 
wspólnie poznawali zwyczaje różnych zwie. 
rząt, organizowali konkursy, rozwiązywaji 
krzyżówki. A teraz ogłaszam konkurs ną dob. 
ry początek: opisz i narysuj zwierzę, którę 
hodujesz w domu. Autorzy pięciu najlepszych 
prac zostaną nagrodzeni. Czekam na |js | 
Natalia Stankiewicz, ul. Katowicka 126/1 
41-705 Ruda Śląska. 4 


PIES 


Jeśli tak jak ja kochacie czworonogi zwanę 
po łacinie canis famillaris, napiszcie do kluby 
PIES. Obiecuję liczne konkursy, plebiscyty 
| pierwszą, jedyną, niepowtarzalną Listę 
Przebojów Psich Imion (już możecie przysy. 
łać propozycje). Aby zostać przyjętym do 
klubu, wystarczy wykonać 4 zadania: 

1. Wymień 6 ras psów myśliwskich. 

2. Podaj trzy tytuły i autorów książek o tematy. 
ce kynologicznej. 5 

3. Przedstaw swój sposób na nauczanie psa 
czystości. 3 
4. Podaj krótką charakterystykę dowolnej rasy 
psa. 

Nie zapominajcie też o przysłaniu swoich 
danych oraz koperty i znaczka. A oto mój 
adres: Agnieszka Chojak, ul. Śląska 10/7, 
25-328 Kielce. 


101 DROBIAZGÓW 


Na razie jesteśmy dwie. Nasze imiona to 
Kasia i Gosia. Mamy po 13 lat. Chciałybyśmy 
założyć klub o nazwie 101 drobiazgów. Jego 
członkowie będą wymieniali się pocztówkami 
i plakatami, przekazywali sobie wiadomości 
o piosenkarzach, dowcipy i zagadki. Do klubu 
przyjmiemy pierwszych 10 osób w wiekuod 12 
do 14 lat. Obiecujemy odpisać na każdy list. 
pod warunkiem, że znajdziemy w nim zaad- 
resowaną kopertę ze znaczkiem. Piszcie pod 
adresem: Katarzyna i Małgorzata Kupstas, ul. 


Tadeusza 8, osiedle Ostoja 2, 05-800 Prusz- 
ków. 


nów Polski. Wszystkich czytelni- 


gy: Sposób na lodowate 
„ ręce i nogi 


„Mam 15 lat, w szkole idzie mi dobrze, jestem nie 
najbrzydsza i przez kolegów lubiana. Ale mam kilka zmart- 
wień, o których chciałabym do Was napisać, poprosić o radę. 
Pierwsze moje zmartwienie to to, że mam zawsze (tzn. od 
roku) zimne jak lód dłonie. Dlatego też zarobiłam sobie na 
nazwisko: „zimna dłoń”. 

Kiedy mam z kimś się przywitać, to wstyd mi wyjąć ręce 
z kieszeni (gdzie zresztą ciągle je trzymam). 

Drugie moje zmartwienie to.nogi. Są nawet dość zgrabne, 
ale — jak ręce — zawsze lodowate. 

I trzecie zmartwienie: na nogach mam paskudne sinoczer- 
wone krosty, a skórę szorstką. Co mam robić? Bo mam z dnia 
na dzień więcej kompleksów i zaczyna mi to przeszkadzać 


strasznie!!!" 


Iwona 

Lodowate ręce i nogi to objawy często towarzyszące 
nerwicy. Jeśli tak jest w Twoim przypadku, pomóc Ci mogą 
przemienne kąpiele rąk i nóg w zimnej i bardzo ciepłej 
wodzie. Stosowane systematycznie powinny dość szybko 
przynieść poprawę. 

Być może powinnaś także possać glucardiamid, ale nawet 
lekarz nie doradzi brania najbardziej niewinnego leku bez 
zbadania pacjenta. Więc znajdź czas na wizytę u lekarza 
internisty, tym bardziej, że krosty czy plamy na nogach mogą 
być wywołane przez wiele przyczyn. Trochę Cię postraszę 
nawet świerzbem. 

Nie trzeba tracić czasu na jałowe martwienie się, tylko 
starać się zlikwidować przyczynę. Jeśli zgłosisz się zaraz do 
lekarza internisty, on oceni należycie i tę sprawę: być może 
skieruje Cię do dermatologa, może sam zaordynuje skutecz- 
ne leczenie. (kl) 


Bardzo podobają mi się dwaj 
młodzi aktorzy: Noah Hathaway, 
bohater filmu „Niekończąca się 
opowieść” i Ralph Machcio grający 
w filmie „Karate Kid”. W zamian za 
plakaty moich idoli oferuję inne 
plakaty z „Bravo'”' (m.in. Michaela 
Jacksona, Madonny, Patricka Swa- 
yze, Jenifer Grey, Dona Johnsona, 
Sandry, Samanthy Fox, Depóche 
Mode, Bros, Jasona Donovana 
i Kylie Minogue). Mogę też prze- 
słać naklejki, opakowania po cze- 
koladach i inne drobiazgi. Proszę 
o dołączenie do listu znaczka, Ewa 
Świderska, ul. Okrzei 21/5, 57-350 
Kudowa- Zdrój. 

Moim marzeniem jest zebranie 
widokówek ze wszystkich regio- 


ków „Świata Młodych” proszę 
o przysłanie mi widokówek 
z miast, w których mieszkają. Wza- 
mian za widokówkę adresowaną 
do mnie wyślę widokówkę z moje| 
miejscowości. Nie zapomnijcie 
o podaniu swojego adresu, Anna 
Czajkowska, ul. Staszica 22/10, 
57-100 Strzelin. 

Pilnie poszukuję kaset Jacka Ka* 
czmarskiego i zespołu Papa Dance 
oraz kasety z filmu „Top Gun” 
W zamian za nie oferuję kasety 
takich wykonawców jak: Jason Do” 
novan, Sabrina, Sandra, Madonna. 
Mirellle Mathieu, Michael Jackson: 
Alan Michael, Don Johnson, Elvis 
Presley, Gloria Estefan, Kaoma 
Mogę też zapłacić. Czekam! Anna 
Machowska, Haronda 16, 34-500 
Zakopane. 


m. czokaj. 
je pieniądze: 


narosło już szkolnych kłopo- 

tów, aż strach pisać to słowo. Ale 

_na przekór wszystkiemu napiszę. 
Tym słowem jest NAUKA. 

Ma ono dla nas, niestety, ciągle 
dwa znaczenia. Jest więc nauka, 
mająca na celu opanowanie ja- 
kichś umiejętności; przykładem 
nauka szkolna. Jest też nauka 
„przez duże N”, czyli mająca za 
cel poznanie nieznanego. Między 
obydwoma istnieje dziś nieomal 
bezdenna przepaść. Nawet naj- 
lepiej przyswojona wiedza szko|- 
na nie pozwala rozumieć tego, 
o czym mówi się na froncie praw- 
dziwej nauki. | odwrotnie — naj- 
nowsze, najbardziej rewelacyjne 
osiągnięcia badawcze nieprędko 
docierają do podręczników, 
a nieraz nie docierają wcale, bo 
są zbyt specjalistyczne i zbyt tru- 
dne. Dla wielu ludzi na zawsze 
pozostają niepojęte i obce. 

Gdyby istniał jakiś cudowny 
przyrząd, pozwalający prześwie- 
tliść mrowie uczniowskich głów 
i zbadać ich rozumną zawartość, 
okazałoby się, że tylko w nikłej 
ich części świtają jakieś badaw- 
cze niepokoje. Niewielu interesu- 
je się nauką przez duże N. To 
przeważnie późniejsi olimpijczy- 
cy czy np. korespondenci nasze- 

go „Tomika” i paru innych rub- 
ryk. Owi „okularnicy” żyją w roz- 
proszeniu i nielicznie, nieraz nie- 
rozumiani i wytykani palcami. 
Rzadko udaje im się pociągnąć 
za sobą innych. 


Kult korzeni 
czy troska o gałęzie 


T 


skautowego. 


Dominik bawi właśnie w Polsce z misją rozpoznania aktualnego stanu ruchu 
harcerskiego przed jego ewentualnym przyłączeniem do światowej organizacji 
skautów — Międzynarodowego Biura Skautowego. To z tego właśnie powodu 
doszło do spotkania francuskiego gościa z harcerzami kilku bardziej znanych 


warszawskich szczepów w harcówce popularnej ,„„Pomarańczarni”” — 23 WDH. 
Pod wiszącym u powały łaciatym spadochronem, wokół wielkiego „konferen- 
cyjnego” stołu przykrytego zielonym suknem (! — czyżby nowa, harcerska 


tradycja?) zasiadło kilkanaście druhen i druhów z dwóch organizacji — ZHP 


I ZHR, oraz On... 


WWETEDEKEKEJWIEF 


UGUSCZOCNN 
ziś, gdy od początku roku 
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-_ Są dwa sposoby kontaktowania 


się znauką. Jeden — to poznawa- 
nie jej dokonań za pośrednict- 
wem literatury popularnonauko- 
wej. Drugi — to bezpośredni 
udział w badaniach lub prowa- 
dzenie ich na własną rękę. 
Wbrew pozorom ten drugi sposób 
nie jest nierealny. Przykładem 
— młodzi astronomowie-amato- 
rzy obserwujący na zlecenie pla- 
cówek naukowych plamy słone- 
czne i śledzący zmiany natężenia 
blasku tzw. gwiazd zmiennych. 
Albo — zoologowie-amatorzy ob- 
serwujący nieraz latami rozmie- 
szczenie i liczebność zwierząt 
w terenie i publikujący swoje da- 
ne w czasopismach akademic- 
kich. Ci domorośli uczeni nie do- 
cierają co prawda na sam front 
badań — ale iluż specjalistów też 
tam nie dociera? Tacy amatorzy, 
którzy sami próbują badań i ich 
opracowania, wtapiają się w je- 
dyną w swoim rodzaju atmosferę 
towarzyszącą poznawaniu nie- 
znanego. 

Q ile z drugiej możliwości mo- 
gą korzystać raczej tylko nieliczni 
(szkoda, że nie jest oną częściej 
wykorzystywana w szkołach 
— choćby pod postacią aranżo- 
wanych badań!), po pierwszą po- 
winien sięgać każdy. A jednak tak 
nie jest. Nauka napotyka w dro- 
dze do nas, zwykłych ludzi, po- 
ważną konkurencję ze strony fan- 
tastyki, a także rozkwitających 
pseudonauk i publicystycznej łat- 
wizny, jaką oferuje choćby sław- 
ny Daeniken. Na pewno łatwiej 
czytać Daenikena niż — powiedz- 


o było dziwne i nietypowe spotkanie. Arcyciekawe nie tylko ze względu na 
miejsce i skład uczestników, ale przede wszystkim z uwagi na głównego 
gościa — Dominique'a Benard, komisarza Europejskiego Biura Skautów. To 
chyba pierwsza w naszym kraju okazja, aby harcerze mogli „oficjalnie”* 
pogawędzić z jedną z najbardziej znanych postaci międzynarodowego ruchu 


FURTA PROFESORA 


my — Feynmanna czy Gamowa 
(fizycy I zarazem popularyzato- 
rzy), zawarte w jego książkach 
rewelacje łatwiej toż, niż rzetelna 
wiedza, pozostają w głowie. 

| oto mamy paradoks. Nauka 
działa dziś dosłownie cuda; to, co 
niosą takie dziedziny jak np. kos- 
mologia, fizyka czy genetyka, 
przerasta najśmielsze fantazje, 
a tymczasem ogółowi ludzi nie 
wydaje się to pasjonujące. Ba, 
spora część z tego, co najciekaw- 
sze, wcale do ogółu nie dociera. 

Wydaje się — nic, tylko pisać 
książki popularnonaukowe. W na- 
szym kraju rodzą się one jednak 
z wyjątkowym mozołem. Sporo 
popularnych, tanich książek i bro- 
szur ukazywało się tylko w latach 
pięćdziesiątych, a pisali je najtę- 
żsi specjaliści. Później bywało 
różnie, na ogół mizernie. Teraz 
powstają dziesiątki nowych wy- 
dawnictw, a na uliczne stragany 
wypełzły setki nowych książek. 
Są tam różne McLeany i Tolkieny, 
ale dobra książka popularnonau- 
kowa trafia się zdecydowanie 
rzadko. Że zaś takie książki 
— pod warunkiem, że atrakcyjnie 
wydane — mogłyby mieć powo- 
dzenie, dowodzi oszałamiająca 
kariera miesięcznika „Wiedza 
i życie”. 

Prawdziwym popularyzatorem 
może być jedynie ten, kto sam 
uprawia naukę, jest na owym fro- 


DITHAFURTHA 


ncle badań. Tylko taki ktoś na- 
prawdę będzie wiedział, o czym 
pisze. Popularne pisanie o trud- 
nych sprawach wymaga jednak 
specylicznych talentów, danych 
raczej nielicznym. Toteż więk- 
szość uczonych do popularyzacji 
się nie garnie. Nie każdy jest 
Georgem Gamowem, który nie 
tylko pisał popularne książki, ale 
sam ilustrował je dowcipnymi ry- 
sunkami (wyobraźcie sobie — fi- 
zyka z dowcipami!), Janem Żabi- 
ńskim, który o lada zwierzątku 
mógł opowiadać cuda, Andrze- 
jem K. Wróblewskim, który nawet 
wyprawę „Z powrotem na Zie- 
mię” (tytuł książki, popularyzo- 
wanej kiedyś w „ŚM”), rozpra- 
wiającą się z tanią sensacją, po- 
trafił uczynić ciekawą, czy wresz- 
cie niezapomnianym Hoimarem 
von Dithfurthem, który w jednej 
książce przedstawił syntezę całej 
dzisiejszej wiedzy przyrodniczej, 
zakończoną do tego jakże opty- 
mistycznym wnioskiem. Ta książ- 
ka — „Dzieci Wszechświata” 
— to prawdziwa ,„furta profesora 
Dithfurtha”, prowadząca do świa- 
ta nauki. 

Obcowanie z nauką może być 
wspaniałą przygodą. Stanowi 
przy tym znakomitą gimnastykę 


dla umysłu i pozwala zagospoda- 
rować liczne pusłostany w na- 
szych mózgach, które — jak twie- 
rdzą specjaliści — są wykorzys- 
tywane tylko w części. Ale nauka 
ma w życiu tzw. szarego obywa- 
tela jeszcze jedno, coraz ważniej- 
sze zastosowanie. Wchodzimy 
wczas — miejmy nadzieję — pra- 
wdziwej demokracji, kiedy to gło- 
sy obywateli będą decydowały 
o takich sprawach jak rozwój in- 
formatyki, energetyki, ochrony 
środowiska, udział kraju w bada- 
niach kosmicznych itp. Rzecz 
w tym, by ci, którzy mają oddać 
swój głos za czy przeciw w tak 
poważnych i specjalistycznych 
kwestiach, coś niecoś o nich wie- 
dzieli. | tu chce się zakrzyknąć 
wielkim głosem: uczeni, do piór! 
Oświećcie nas, przeprowadźcie 
zwycięsko przez „furtę profesora 
Dithfurtha''! 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
PS. Czytelnicy! Napiszcie 
o swoich zainteresowaniach nau- 
kowych. Jakie książki czytacie 
lub chcecie czytać, z jakich dzie- 
dzin artykuły chcielibyście ujrzeć 
w naszej gazecie. Wśród autorów 
najciekawszych wypowiedzi roz- 
losujemy nagrodę, służącą roz- 
wojowi umysłu! 


— Zorientuję was może najpierw, na 
czym polega moja ptaca — rozpoczął 
Dominik. — W 130 krajach na całym świe- 
cie jest około 20 milionów skautów. W sa- 
mej Europie około 3 milionów w 27 związ- 
kach krajowych. Tak więc Międzynarodo- 
we Biuro Skautów jest federacją na skalę 
całej planety. By usprawnić pracę organi- 
zacyjnie podzieliliśmy się na regiony: ara- 
bski, afrykański, międzyamerykański, az- 
jatycki, no i nasz — europejski. W nim 
właśnie za najważniejszy aktualnie pro- 
blem uważamy pomoc organizacjom skau- 
towym w centralnej i wschodniej Europie. 

— A jak wyglądała historia międzynaro- 
dowego ruchu skautowego? 

— Początkowo było to tzw. Biuro Mię- 
dzynarodowe w Londynie. Po Il wojnie 
światowej, po śmierci Roberta Baden-Po- 
wella przeniosło się ono do Ottawy w Ka- 
nadzie, a w końcu do Szwajcarii, do Gene- 
wy. 

aż ielszym celem ruchu skautowe- 
go na świecie jest budowanie międzynaro- 
dowego braterstwa, pokoju między ludźmi 
na całej kuli ziemskiej. Co parę lat or- 
ganizujemy światowe zloty skautów — tak 
zwane Jamboree. Ostatni był w Australii, 
zaś następny odbędzie się w lipcu 1991 


roku w Korei Południowej. Zjedzie tam 
około 25 tysięcy skautów z całego świata. 
Gospodarze pracują nad przygotowaniami 
już od kilku lat. Wyjazd do Korei jest dość 
drogi, ale gdybyście w tym Jamboree 
chcieli wziąć udział, może będziemy w sta- 
nie wam pomóc. 

Kolejne tego rodzaju spotkanie skautów 
będzie już „„łatwiejsze”', bardziej dostępne 
dla mieszkańców Europy, bo zlokalizowa- 
no je w Holandii. 

— Jakie są warunki przystąpienia do 
Międzynarodowego Biura Skautów? 

— Podstawowym warunkiem formalnym 
jest oczywiście istnienie w danym kraju co 
najmniej jednej organizacji o charakterze 
skautowym. Ten warunek wasz kraj oczy- 
wiście spełnia, bo istnieje w Polsce kilka 
takich organizacji. Kłopot polega jednak 
na tym, że są one skłócone! 

By przystąpić do naszego ruchu działa- 
jące w tym samym kraju organizacje skau- 
towe o różnych orientacjach powinny się 
połączyć w federację — muszą ze sobą 
współpracować akceptując swe odrębno- 
ści, nie zaś konkurować. 

Kolejnym warunkiem, który stawiamy, 
jest pełna demokracja zarówno w organi- 
zacji, jak i w całym państwie — pozwalają- 


ca skautom na rozwijanie się bez żadnej 
indoktrynacji politycznej. Nie chcemy, by 
idee skautowe były wypaczane przez ideo- 
logię, bez względu na to, czy będzie to 
ideologia Hitlera czy Stalina. 

Z tego wypływa następny warunek 
— niezależność od partii politycznych. 


Organizacja musi być dostępna dla 
wszystkich chętnych — niezależnie od ko- 
loru skóry czy wyznania. 

No i ostatni warunek — działanie meto- 
dą skautową. 

Jeśli spełnicie te warunki, możecie ubie- 
gać się o przystąpienie do światowego 
braterstwa skautów. 

— Czy uważasz, że Polska ma rzeczywi- 
ste szanse przystąpienia do światowego 
ruchu, a jeśli tak, to kiedy to nastąpi? 

— Spełniacie obecnie wszystkie waru- 
nki z wyjątkiem pierwszego. Rozmawia- 
łem z przywódcami wszystkich pięciu dzia- 
łających u was organizacji harcerskich. 
Dziwię się, że jest ich aż tyle, a słyszałem 
nawet, że... jeszcze więcej. Natomiast nie 
zauważyłem, aby się one między sobą 
w jakiś istotny sposób różniły. Jak widzę po 
mundurach, tu na sali siedzą reprezenta- 
nci przynajmniej dwóch organizacji —ZHP 


i ZHR. Czy jesteście w stanie podać mi 
jakieś istotne różnice, które was dzielą? 

— No właśnie. Czy jest więc sens utrzy- 
mywania takich organizacyjnych podzia- 
łów? Rozumiem, że ten fakt rozbicia wa- 
szego ruchu jest jakby naturalnym odrea- 
gowaniem na kilkudziesięcioletnie wpływy 
państwa totalitarnego na harcerstwo. Ale 
przecież macie to już za sobą, a każde 
rozbicie osłabia ruch jako całość. Tym 
bardziej, że podziały, które u was nastąpi- 
ły, są bardziej podziałami między ludźmi 
niż między różnymi koncepcjami realizo- 
wania pracy harcerskiej. Te podziały są 
niezgodne z ideą skautowego braterstwa. 
Mam zatem nadzieję, że w przyszłości 
Polska będzie reprezentowana przez je- 
den związek harcerski. Musicie się wy- 
strzegać, żeby te podziały nie schodziły 
w dół, żeby nie dzieliły zwykłych harcerzy. 

— Jak sądzisz, ile jeszcze czasu upły- 
nie, zanim sytuacja w naszym ruchu po- 
zwoli nam przystąpić do światowego skau- 
tingu? 
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— Te koncerty to artystyczne wydarzenie roku? 

— MAREK KOŚCIKIEWICZ: — Włożyliśmy w przygotowanie 
tej trasy koncertowej mnóstwo pracy. Tym razem nie zawierzy- 
liśmy żadnej estradzie czy podobnej firmie. Sami zawiązaliś- 
my firmę, poważnie inwestując — ja pozbyłem się dwóch 
samochodów! Mamy nadzieję, że nie popełniliśmy blędów. 

R Do trasy koncertowej za chwilę wrócimy, zacznijmy od 
płyty... 

— Tak, najpierw była oczywiście płyta — „Oh Yeah!", nasza 
druga płyta długogrająca, którą zrealizowaliśmy, podobnie jak 
pierwszą, w studiu Andrzeja Puczyńskiego. Bardzo trudno jest 
zrobić płytę lepszą od poprzedniej, którą uznano za... bardzo 
dobrą. Ale pierwszy album to bfły nasze pierwsze studyjne 
doświadczenia. Mądrzejsi o nie przystąpiliśmy do nagrania 
drugiego albumu. Uważamy, że powinien się podobać, jest 
równiejszy od tego debiutanckiego. My nie udajemy, że gramy 
bardzo ambitną muzykę. Chcemy grać muzykę ciekawą i... 
chętnie przez wszystkich słuchaną. Wcale się nie obrażę, jeśli 
ktoś powie, że w kategorii rock” jest to muzyka lekka, łatwa 
i przyjemna. . ś 

"— Skład się nie zmienił? - 

— _O nie, Andrzej Krzywy — śpiew, Jacek Perkowski 
— gitara, Robert Chojnacki — saksofon, Piotr Kubiaczyk 
— gitara basowa, Dariusz Krupicz — perkusja i ja — gram na 
gitarze i śpiewam. Ą 

— Mieliście w studiu gości?” , > 


— Tak, Katarzynę Szczot, czyli Kayah oraz Stanisława . 
Sojkę. Oni śpiewali, a grali Kostek Joriadis i Kostek Plewicki. R 
sami”, którą zamykacie płytę, . 


— Piosenka „Zostańmy 
zdobyła wielką popularność. > Ę 

— Właśnie, i rzecz jasna bardżo nas to ucieszyło. Mówimy 
o płycie, ukazała się także kaseta: Zamierzamy wydać także 
płytę kompaktową. > 

— Co do koncertu — wiem, że zajęliście się przygotowa- 


.  —Toprawda. Publiczność przestała chodzić na koncerży, bo 
o nią nie zabiegaliśmy. To przyzwyczajenie z początku lat 
osiemdziesiątych, kiedy niemal kaźda kapela' gromadziła 


__ tłumy w halach sportowych. Koncerty nie miały zECLOKICIER 


turgii, że o pomyśle nie wspomnę. Ale te lata — niestety! 
— minęły i młodzi ludzie zaczęli — słusznie! — grymasić. Oni 
po prostu chcą oglądać spektakl rockowy, widowisko, show. 
I do tego się przymierzamy... Chcemy też ożywić widownię. 
Pojawiły się na.niej ładne dziewczyny, rozdając. sprzedając 
różnego rodzaju gadżety — koszulki, znaczki, płyty, może 
nawet lizaki. Żeby było sympatycznie, wesoło... 
- — Uważnie przyglądają się wam koledzy z branży... 

— Masz rację. Żadna kapela nie wyjechała ostatnio na taką 
trasę, bojąc się, że.splajtuje. My też trochę się baliśmy, bo 


„ „koncertów zaplanowaliśmy sporo. Ale przecież ten nasz rynek 


muzyczny powinien kiedyś ożyć i... wszyscy ną to czekają, 
tylko że my nie chcieliśmy czekać. Oby za nami wyruszyli inni! 
ate WŁ 


Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


niem nie tylko jego strony muzycznej... 


Myśliborski SMAK 


Znów, bodaj po trzech latach przerwy, pojechałem 
do Myśliborza, gdzie kiedyś jeździłem co roku. A ciąg- 
nęło mnie do tego miasteczka z powodu pięknej 
imprezy, której bohaterami byli śpiewający autorzy 
i kompozytorzy. Dziś ów muzyczny meeting przybrał 
nazwę Spotkania Młodych Autorów i Kompozytorów 
i ma się odbywać co dwa lata. 

Bardzo byłem ciekaw, o czym też młodzież początku 
lat dziewięćdziesiątych mówi i pisze. Już wiem, że 
o wszystkim. Właściwie trudno znaleźć jakiś dominują- 
cy temat, bo z jednej strony AIDS, z drugiej zjed- 
noczenie Niemiec, a gdzieś pomiędzy nimi ekologia, 
samotność i narkotyki. Przywożą ci młodzi ludzie do 
Myśliborza swoje światy, jedni bogate i kolorowe, 
drudzy szare i puste. Pokazać, oddać je w piosenkach 
— ot sztuka! Paru uczestnikom SMAK-u się udała! 
Choćby Markowi Sochackiemu, Darluszowi Hejmejowi 
i Agnieszce Kowalskiej — zdobywcom trzech głów- 
nych nagród, także Wojciechowi Byrskiemu i zespoło- 
wi „Wolny wybór” — wyróżnionym. Z tej pierwszej 
grupy wyjątkową dojrzałością artystyczną wyróżniał 
się Dariusz Hejmej, przekonujący interpretator swoich 
dwóch piosenek „Koniec świata” i „Z tej ziemi”. 
Z drugiej komplementuję z całym przekonaniem trio 
„Wolny wybór” za opracowanie | wykonanie konkur- 
sowych utworów, przede wszystkim zaś za wielką 
kulturę muzyczną. i Ą 

Część konkursową SMAK-u poprzedziły zajęcia war- 
sztatowe prowadzone przez Magdę Czapińską, Janu- 
sza Kondratowicza, Andrzeja „Ibisa Wróblewskiego, 
Krzysztofa Heeringa i Tadeusza Woźniaka, które słu- 
żyć miały nie tylko wyborowi konkursowego reper- 
tuaru, ale i wzajemnej muzyczno-literackiej edukacji. 
Młodzi imponowali świeżością spojrzenia, starsi war- 
sztatową doskonałością. Szło o to, by jedni zaufali 
drugim i odwrotnie. Marek Majewski, debiutujący w roli 
szefa SMAK-u, dbał o to, by obie strony znalazły 
wspólny język: muzyczny i literacki. Tak też się stało 


"Ogólniak?! 
Toż to paranoja! 


Cała moja rodzina jednomyślnie stwierdziła, że 
dzieje się ze mną coś niedobrego. A wszystko przez to, 
że pewnego majowego dzionka wyjawiłam im tajem- 
nicę: bez względu na ich opinie — wybieram się do 
ogólniaka. Zapanowała cisza, po chwili zaś ciotki 
zaczęły jedna przez drugą mówić, że ktoś musiał 
wywrzeć na mnie zły wpływ, gdyż pchanie się w dzisioj- 
szych czasach do liceum ogólnokształcącego to istna 
paranoja. Główny argument ciotek: po czterech latach 
nauki niezawodnie powiększysz liczbę bezrobotnychl 

Nie pomogły podstępne pytania i fortele, nie pomog- 
ły zapewnienia cioci Stasi, że po technikum hotelars- 
kim będę prawdziwą panią samej siebie, a ewentualnie 
po „medyku'” po prostu mam szansę zrobić karierę. 
Trzymałam się dzielnie, nie poddałam się i postawiłam 
na swoim (..skoro ci tak ogromnie na tym zależy, skoro 
zawsze byłaś egzaltowana, gotowa do walki o swe 
ideały, jeżeli nadal wolisz pisać wiersze zapominając 
o pustej Kieszeni...). 

Dostałam się do liceum i jestem... najszczęśliwszym 
człowiekiem na świecie! Wiem, że to jeszcze za wcześ- 
nie mówić o szkole z takim entuzjazmem, ale — nie 
potrafię inaczej! 

Jestem oczarowana dosłownie wszystkim: poczyna- 
jąc od wesołej szatni, a kończąc na gabinecie fizyki na 
ostatnim piętrze. Nawet na lekcji matematyki (w pod- 
stawówce nie pałałam do niej sympatią) nie nudzę się! 
Bo, gdy ktoś nie ma już siły myśleć o wzorach i licz- 
bach, profesorka potrafi to zauważyć i pozwala nam na 
złapanie głębszego oddechu choćby dowcipnymi uwa- 
gami. 

A jaka radocha jest na chemii! Dla mnie doświad- 
czenia chemiczne istniały do tej pory tylko na papierze, 
ponieważ warunki w szkole podstawowej absolutnie 
nie pozwalały na przeprowadzanie nawet najprost- 
szych. Dopiero w liceum poznałam prawdziwy smak 
chemii. 

Język polski to istna uczta dla ducha. Nikt nie boi się 
wyjawić tego, co myśli, ani tego, że z jakimiś poglądami 
się nie zgadza. A poza tym nasza kochana pani 
profesor uwielbia... czytać nasze wierszydła. | nie 


dość, że czyta te wypociny, to jeszcze je z nami 
analizuje, pokazuje błędy, chwali dobre pomysły. 

Jak dotychczas ani trochę nie żałuję wyboru nowej 
szkoły. Nie odstrasza mnie nawet wizja najbliższych 
klasówek z matematyki, fizyki, chemii, biologii i języka 
polskiego. Muszę sobie poradzić! (Klasówkę z geo- 
grafii mam już przecież za sobą.) Muszę kuć słówka 
niemieckie i rosyjskie. Muszę pokonywać mozolnie 
schodki wiodące ku wyżynom wiedzy. Muszę! Bo chcę 
coś w życiu osiągnąć, a moje liceum i jego profesoro- 
wie na pewno mi w tym pomogą. 

Nie widzę siebie w roli bezrobotnej za cztery lata, 
o nie! My, licealiści, nie damy się. Naszą bronią będzie 
wiedza. Polska przecież potrzebuje młodych ludzi 
z mnóstwem pomysłów, a tego nam nie brakuje! 


Aneta Górka 


członek KK „ŚM” 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


| pomyśleć, że ta nasza trzy- 
dziestoosobowń grupa ludzi za 
cztery lata uzyska prawo głosu 
w wyborach. Przecioż to jeszcze 
dzieci! No tak, przepraszam, 
młodzież, tyle tylko, że zupełnie 
nie uświadomiona, Zastanawia 
mnie, czy przez te cztery lata, 
przy niechęci do nauki i polityki, 
coś sią w naszych zaintereso- 
waniach zdecydowanie zmieni. 

— Prawo wybierania prezy- 
denta mają, w uproszczeniu, 
wszyscy obywatele Polski, któ- 
rzy ukończyli osiemnaście lat 


— wyrywa mnie Z rozmyśla, 
głos nauczyciełki. 

Wiedza o społecze 
w skrócie zwana WOS-em poją. 
wia się jako przedmiot dopiero 
w ósmej klasie. Czy aby nie zą 
późno? Owszem, mój rocznik, 
jako ostami, uczył się tego 
przedmiotu w klasie siódmej, 
ale wtedy „schodziliśmy”' na ra. 
dy narodowe, temat naprawdę 
nudny. 

Kultura polityczna młodzieży 
powinna być kształtowana właś. 
nie w szkole, czy nie tak? A tym. 
czasem... 

Barbara Holan 14 |at 


95 lat istnienia! 


Od 1965 roku, to znaczy od 
nadania naszej szkole imienia 
Marii Skłodowskiej-Curie, co 
pięć lat odbywają się zjazdy 
absolwentów poczciwej budy, 
czyli Gimnazjum i Liceum Ogól- 
nokształcącego w Wolsztynie. 

Wagę tegorocznego spotka- 
nia podniosły dwie rocznice: 95. 
istnienia szkoły i 65. pierwszej 
matury. Można się więc domyś- 
lić, że VI Zjazd Absolwentów 
odbył się z wielką pompą. 

Imprezami towarzyszącymi 
były występy szkolnego kabare- 
tu i koła recytatorskiego, spot- 
kanie obecnych harcerzy z dru- 
hami absolwentami, projekcja 
filmu z III Zjazdu (1975 rok) oraz 
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wideoteka z życia ostatnich 
dwóch lat szkoły. 

Z okazji zjazdu Koło Absol- 
wentów postanowiło zało: 
fundusz pomocy naszej szkole. 
Ponieważ byli uczniowie gim- 
nazjum i liceum rozsypali się po 
całym świecie, koło obiecało 
nam umożliwienie różnych kon- 
taktów zagranicznych, co bar- 
dzo ucieszyło zarówno dyrekcję 
jak i uczniów. 

VI Zjazd zakończył się wspa- 
niałym, wielkim balem. Ze 
względu na ogromną liczbę 
uczestników odbywał się on aż 
w trzech największych lokalach 
Wolsztyna. We wszystkich 
trzech bawiono się równie dob- 
rze. 

Grażyna 
członek KK „SM” 


Najzwyklejsza? 


Nasza szkoła istnieje od 1 września 1990 
roku, a została zorganizowana w ciągu 
zaledwie... dwóch wakacyjnych miesięcy. 
Uczy się w niej około 600 uczniów. Są trzy 
ósme klasy, wszystkich innych po dwie 
i jedna zerówka. Razem osiemnaście. 

Już w pierwszych klasach dzieci uczą 
się języków obcych: angielskiego, francu- 
skiego lub niemieckiego. Klasy ósme, nie- 
stety, mają tylko niemiecki i rosyjski. 

Brak ten próbuje nam wynagrodzić zaję- 
ciami z elementów informatyki, podczas 
których uczymy się obsługiwać komputer, 
pisać i drukować teksty, projektować grafi- 
kę komputerową. Mamy dwie godziny tych 
zajęć tygodniowo. Ponieważ nie posiada- 
my własnej pracowni komputerowej, ko- 


Grasz w czerwone...? 


Dziewczyny, słuchajcie, a może ubrali- 
byśmy się całą klasą na przykład na czer- 
wono I przyszlibyśmy tak do szkoły w dniu, 
w którym mamy historię?— zaproponowa- 
łam. 

Zaświeciły im się oczy. Od razu się 
zgodziły. Nasz pan od historii jest bardzo 
sympatyczny i nawetelegancko się ubiera, 
tyle że... od początku roku widzimy go 
zawsze w takim samym garniturze i w ko- 
szuli w szaro-czarne paski. W końcu nas to 
znużyło, więc mieliśmy teraz okazję poka- 
zać mu, że można też inaczej. 

Chłopcy nie mieli większych zastrzeżeń, 
prócz tego, że... nie mają nic czerwonego. 
Nasze ostateczne instrukcje brzmiały jed- 
nak: „Jutro czerwona bluza lub sweter 
i dżinsy." 

Umówionego dnia szłyśmy do szkoły 
z koleżanką w szampańskim nastroju. 


rzystamy z pracowni Technikum Górni- 
czo-Energetycznego (w naszym budynku 
mieści się również internat tej właśnie 
szkoły). 

W szkole działa wiele kółek zaintereso- 
wań, np. matematyczne, polonistyczne, 
plastyczne, muzyczne, taneczne... A czys- 
tość klas i korytarzy zawdzięczamy su- 
miennej pracy pań sprzątaczek. 

Cała nasza klasa (a uczymy się już 
ostatni, ósmy rok) przeszła wraz z wy- 
chowawczynią do tej właśnie wspaniałej 
szkoły, chociaż jest ona oddalona od osie- 
dla, na którym mieszkamy, o około dwa 
kilometry. | mimo „problemów dojazdo- 
wych, z którymi się codziennie borykamy, 
nikt z nas nie żałuje tej decyzji. 

Zaznaczam jeszcze, że nie jest to ani 
szkoła społeczna, ani prywatna, a naj- 
zwyklejsza państwowal 


„Gryzmoł” 


Oczywiście na czerwono! Na miejscu oka- 
zało się, że dziewczyny nie zawiodły. Tro- 
chę gorzej było z chłopakami, ale i oni nie 
psuli ogólnego wrażenia. 

Na lekcji wychowawczyni powiedziała, 
że rzucamy się w oczy. O to chodziło! 

Przed historią każdy szalał: pożyczaliś- 
my co tylko można, aby czerwieni było jak 
najwięcej. Toteż efekt był piorunujący 
— pan od historii na nasz widok o mało nie 
usiadł na korytarzu. 

Spokojnie wkroczyliśmy do klasy. Gdy 
z czarującymi uśmiechami wyjaśniliśmy, 
że zrobiliśmy to TYLKO dla niego, nie mógł 
wyjść ze zdziwienia. Po co?! Nie dowie- 
dział się jednak, bo nie chcieliśmy zrobić 
mu przykrości. A może jednak podświado- 
mie ulegnie naszym sugestiom? 

A ponadto... udało nam się chyba poka- 
zać, że jesteśmy zgraną klasą. W zamian 
za to nie byliśmy pytani przez całą lekcję 
i usłyszeliśmy kilka miłych słów. 

Można więc czasem zrobić coś innego, 
a jakże wiążącego klasę. Spróbujcie! 

Mona 


My i... polska rzeczywistość 


„Wsiąść do pociągu... 


„.. byle jakiego. Nie dbać o bagaż, nie dbać 
o bilet..." 

Godziny przedpołudniowe. Wagon dla nie- 
palących. Pociąg pospieszny relacji Gdynia 
— Warszawa. 

Wsiadąm w Działdowie. Jakaś gruba kobie- 
ta, depcąc mi po nogach, tarasuje korytarz. 
Wrzeszczy coś do innej grubej kobiety. 
W przedziałach wszystkie miejsca zajęte. 
Znajduję odrobinę wolnej przestrzeni tuż przy 
wyjściu z wagonu. Obok mnie stoi dwóch 
facetów. Piją piwo. Czeskie. Z lewej strony 
dwie panienki trajkoczą coś o swoich pod- 
bojach miłosnych. Palą! Duszę się w oparach 
potu, odoru piwa, dymu papierosowego i ogó- 
Inego smrodu. 

W Warszawie Wschodniej sporo ludzi wy- 
siada. Robi się zdecydowanie luźniej, ale... 
pojawia się kilku bezzębnych, brudnych i po- 
siniaczonych panów. Klną co drugie słowo. 
Pociąg stoi i stoi. Przechodzę do innego 
wagonu i... tam dopiero się zaczyna. 

Jakaś paczka facetów chla wino, popijając 
piwem. Trzech innych, niemiłosiernie już pija- 
nych, przemyka się przez korytarz w tę i z po- 
wrotem. Mimo że pociąg wciąż stoi, wszyscy 
po kolei korzystają z kibla. Na korytarzu 
pojawia się kałuża moczu. Robi mi się niedo- 
brze, a tymczasem pijaczkowie chcą mnie 
usilnie wepchnąć do kibla, twierdząc, że „cze- 
m w kolejce'' i że „należy panią przepuś- 
cić”. 

| pomyśleć, że nie tak dawno szanowny pan 
konduktor wlepił naszemu Pawłowi mandat 
opiewający na sumę prawie pięćdziesięciu 
tysięcy złotych i za nic nie chciał przyjąć 
rozpaczliwego (i prawdziwego) tłumaczenia 
o zapomnianej legitymacji szkolnej. Porządek 
na kolei musi przecież być! 

Ach, pani Rodowicz, nie życzę pani „wsiąść 
do pociągu byle jakiego''! 


Justyna Kosińska 
członek KK „ŚM” 


KORESPONDENTÓW „,ŚM” 


Nie powiodło mi się... 


Mieszkam na wsi, niedaleko Zielonej 
Góry. Moja niewielka miejscowość oto- 
czona jest pasmem lasów, ogromne 
łąki przecina rzeką Czarna. Jest tu 
zakład PGR, sklep i sala wiejska, nad 
którą pieczę sprawuje mój tata. 

Od pewnego czasu wiele osób skar- 
żyło się na nudy i brak kulturalnej 
rozrywki. Postanowiłam więc założyć 
Klub Wyobraźni. Miałam naprawdę wie- 
le pomysłów i, co najważniejsze, zapał. 

Rodzice poparli ten pomysł i dali mi 
w tej sprawie wolną rękę. Tata zrobił 
wspaniały kolorowy afisz i wywiesił go 
w oknie sali wiejskiej. 

Pierwsze spotkanie — organizacyjne 
wyznaczyłam na jedną z wrześniowych 
sobót. Przyszło kilkanaście osób. Na- 
prawdę barwnie opowiedziałam o przy- 
szłej działalności KW. Wyglądało na to, 
że „chwyciło”'... 

W następną sobotę odbyły się wybory 
„Miss Książa”, konkursy, quizy... Było 
około dziewięciu kandydatek, publicz 
aa niewiele. Jednak spotkanie udało 
się. 

Na następne, trzecie, zaplanowałam 
uroczyste ognisko, a podczas niego 
teleturnieje, bal przebierańców, 
chrzest i rozdanie legitymacji klubo- 
wych. Niestety, zbyt silny wiatr uniemo” 
żliwił zrealizowanie tych planów. Kiedy 
przyszłam do sali, żeby powiadomić 
o tym ludzi, zastałam... trzy osoby. 

W szkole spytałam, dlaczego Nie 
Przyszli, i usłyszałam: „nie jestem dzie 
ckiem...", „wolę pograć w piłkę! ; 
wapóoca czasu”, „musiałam się Uczyć 

p. 
„_ Wieczorami doszukiwałam się SWO 
ich błędów, nie potrafię jednak powie” 
dzieć, co zrobiłam źle. 

Trudno, mnie się nie powiodło, lecz 
z całego serca życzę innym powodze” 
nia i... nie zrażajcie się! 


Monika Jelinek 
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Odpięciu lat najlepsi polscy pływacy wyjeż- 
dżają na treningowe staże do kalifornijskiego 
ośrodka Missjon Viejo. Nauka za oceanem 
zaowocowała olimpijskimi medalami Artura 
Wojdata, mistrzostwem Europy Rafała Szuka- 
ły oraz świetnymi wynikami Mariusza Pod- 
kościelnego czy Tomasza Gawrońskiego. 
W tym roku, dzięki staraniom Polsko-Amery- 
kańskiej Fundacji Pomocy Sportowcom, do 
Stanów Zjednoczonych wybiera się kolejna 
grupa utalentowanych chłopców. Jednym 
amich jest szesnastoletni zawodnik warszaw- 
skiej „Polonii'* — Adam Grodzki. 

— Jak to się stało, że zostałeś pływakiem, 
a nie np. piłkarzem lub lekkoatletą? 

— Lubię futbol i biegi, ale rodzice uprawiali 
właśnie pływanie i, odkąd pamiętam, zabiera- 
li mnie ze sobą na basen. Potrafiłem pływać, 
jeszcze zanim nauczyłem się chodzić. Rów- 
nież dzięki rodzicom trafiłem do sportowej 
szkoły nr 233 w Warszawie i na poważnie 
zająłem się tą dyscypliną 

— Słyszałem, że u progu kariery miałeś 
spore kłopoty ze zdrowiem 

— Tak. Przeszedłem ciężkie zapalenie sta- 
wu biodrowego, ale wszystko skończyło się 
pomyślnie. Zresztą pływanie to świetny sport 
na różne dolegliwości układu ruchu i nie tylko 

— Pływacy słyną z wyczerpujących, wprost 
katorżniczych treningów. Jak wyglądają twoje 
zajęcia? 

— Istotnie ćwiczymy dużo. Codzienny tre- 
ning rozpoczynam o 6.30 rano. Najpierw jest 
pół godziny tzw. suchej zaprawy, czyli ogól- 
norozwojowej rozgrzewki, a następnie dwie 
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godziny pływania. Później szkoła, a o 15.00 
znów 120 minut w wodzie. W poniedziałek 
mamy jeszcze dwie godziny siłowni. Sobota 
jest mniej pracowita — tylko jeden trening. 
Wniedzielę odpoczywam, pod warunkiem, że 
nie ma zawodów. 

—tCzy dość monotonne pokonywanie kolej- 
nych długości basenu nigdy cię nie nuży? 

— Nie. Gdybym tego nie lubił, na pewno 
zmieniłbym dyscyplinę. Wyczynowo pływam 
już siedem lat. Gdy z jakichś powodów kilka 
dni nie trenuję, to muszę przyjść na pływalnię 
i chociaż popatrzeć, jak robią to inni. Sport 
jest moją wielką pasją, chociaż nie jedyną. 

— Czym się jeszcze interesujesz? 

— Przede wszystkim językami. Intensywnie 
uczę się angielskiego, a w planach mam 
naukę niemieckiego i francuskiego. Lubię 
dobrą literaturę, chętnie czytam powieści 
w języku angielskim, np. Stevensona. Jestem 
raczej domatorem. W wolnych chwilach słu- 
cham każdego rodzaju muzyki, w zależności 
od nastroju. 

— Wiem, że pływaczką jest także twoja 
siostra. 

— Tak, Ewa ma 14 lat i tak jak ja trenuje 
w „Polonii”. Specjalizuje się w stylu dowol- 
nym i grzbietowym. Jest mistrzynią Polski 
i rekordzistką kraju w swojej kategorii wieko- 
wej. Trenerzy wróżą jej piękną przyszłość. 

— [woje największe sportowe osiągnię- 
cia? 

— Narazie nie są wielkie, chociaż kilkakrot- 
nie biłem rekordy i zdobywałem mistrzostwo 
kraju juniorów. W minionym sezonie speł- 
niłem swoje marzenie i zakwalifikowałem się 
na mistrzostwa Europy do Dunkierki. Medali 
wprawdzie we Francji nie zdobyłem, ale 
miejsc w czołowej dziesiątce i osiągniętych 
czasów nie muszę się wstydzić. 

— W jakim stylu i na jakim dystansie 
najchętniej startujesz? 

— W zasadzie pływam wszystkimi stylami 
od 50 do 200 metrów, ale lubię styl klasyczny 
(żabkę) na zawodach i kraul na treningach 
Myślę, że w moim wieku trudno jest mówić 
o wąskiej specjalizacji. Mam nadzieję, że 
w Stanach Zjednoczonych trenerzy podpo- 
wiedzą mi, gdzie się kryją moje największe 
możliwości 

— Zdaniem trenera Andrzeja Rodkiewicza 
masz wszelkie predyspozycje ku temu, aby 
pójść w ślady Wojdata i jeśli nie w Barcelonie, 
to w Atlancie zdobyć olimpijskie medale. Co ty 
na to? 

— Cenię zdanie mojego trenera, bardzo 
wiele mu zawdzięczam. Sądzę, że jeszcze za 
wcześnie jest, by myśleć o takich triumfach, 
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ale skłamałbym, gdybym powiedział, że o wy- 
stępach na igrzyskach nie marzę. 

— Domyślam się, że także z wyjazdem do 
Ameryki wiążesz duże nadzieje? 

— Oczywiście. Uważam, że to milowy krok 
w mojej karierze. Właściwie wszyscy koledzy, 
którzy wcześniej wyjeżdżali do Missjon Viejo, 
zrobili spore postępy. Amerykańscy szkole- 
niowcy to znakomici fachowcy. Sporo słysza- 
łem o nowoczesnych metodach treningu i cię- 
żkiej pracy, która tam obowiązuje. Ale wiem, 
że bez niej nie ma wyników na światowym 
poziomie. Wyjazd traktuję bardzo poważnie. 
Cieszę się, że poznam nowy kraj, nowych 
ludzi, a także udoskonalę swój angielski. To 
będzie naprawdę wielka przygoda. 

— No właśnie będzie... Wiem, że miałeś 
wyjechać z kolegami już we wrześniu. Jest 
listopad, a ty wciąż jesteś w Warszawie. 

— Tak, to trochę dziwna sprawa. Na 28 
września mieliśmy zarezerwowane bilety na 
samolot, jednak Polski Związek Pływacki nie 
załatwił na czas wiz. Następny termin odlotu 
był wyznaczony na 19 października i znowu 
klapa. Próbowaliśmy prywatnymi kanałami 
skontaktować się z prezesem Fundacji panem 
Aleksandrem Kuryłło, ale także bez skutku. 
Potrzebne są po prostu specjalne formularze, 
na których amerykańskie kluby lub szkoły 
potwierdzają przyjęcie do siebie konkretnych 
zawodników. Członkowie Związku Pływackie- 
go byli latem w Stanach i, o dziwo, tych 
formularzy nie załatwili. Wydaje się, że dzia- 
łacze niezbyt poważnie traktują nasz wyjazd. 
Mam nadzieję, że w końcu kłopoty uda się 
pokonać i za ocean wkrótce wyjedziemy. 

— Sprawa jest rzeczywiście dziwna, bo 
przecież nie pierwszy to wyjazd pływaków do 
Kalifornii, a jak słyszałem, w poprzednich 
latach także były kłopoty z wyrobieniem wiz. 


Na zakończenie chciałbym zapytać cię o pla-, 


ny na przyszłość. Czy po zakończeniu kariery 
zostaniesz w sporcie? 

— Chyba tak, chociaż na pewno nie będę 
trenerem. Może zajmę się odnową biologicz- 
ną, a może zostanę dziennikarzem sporto- 
wym... Jeszcze nie wiem. Na razie pragnę jak 
najwięcej osiągnąć na pływalni. Jeśli okaże 
się, że nie mam szans na osiągnięcie wielkich 
wyników, to wtedy wszystko postawię na 
szkołę. Po cichu marzę o skończeniu dobrej 
zagranicznej uczelni. Na razie jestem 
uczniem Il klasy LO nr 62 i przede mną jest 
jeszcze matura 

— Dziękuję za rozmowę i życzę ci, abyś 
poszedł w ślady Artura Wojdata i oczywiście 
jak najszybciej wyjechał za ocean. 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


 Lapończycy w FIFA? 


Niedawno zadebiutowali na are- 
nie międzynarodowej piłkarze 
z Wysp Owczych. Ich przykład wi- 
docznie podziałał, bo i Lapończycy 
czynią starania o wejście w skład 
światowej (FIFA) i europejskiej 
(UEFA) federacji piłkarskich. Prezy- 
dent komitetu piłkarskiego federacji 
nordycko-lapońskiej — pan Nils-He- 
nrik Sikku na konferencji prasowej 
powiedział, że jeśli UEFA przyjęła 
w poczet swych członków Wyspy 
Owcze, to i Laponii nie może od- 
rzucić. Wkrótce ma dojść do meczu 
Laponia — Estonia. W skład zespołu 
lapońskiego wejdą piłkarze tej naro- 
dowości występujący w Finlandii, 
Norwegii i Szwecji. 

Lapończycy rozegrali już pierw- 
sze mecze międzynarodowe. Np. 
w 1987 roku grali z olimpijską druży- 
ną NRD. Może doczekamy czasów, 
gdy w mistrzostwach świata wystą- 
pią tak egzotyczne drużyny jak: Wy- 
spy Owcze, Laponia czy Grenlan- 
dia... (ab) 


ji , 
Znawcy kolarstwa twierdzą, że te- 
goroczny Puchar Świata dostał się 
w godne ręce. Włoch Gianni Bugno 
(na zdjęciu z prawej) był najrówniej 
jeżdżącym cyklistą w całym sezonie. 
Miał wielką chrapkę na zdobycie tytu- 
łu mistrza świata, jednak w Japonii 
wyprzedzili go Belgowie — Rudy 
Dhaenens (na zdjęciu z lewej) i Dirk 
de Wolf. Można sądzić, że młody 
Włoch nie powiedział jeszcze ostat- 
niego słowa i za rok tęczowa koszulka 
mistrza może przypaść właśnie jemu. 
A oto czołówka pucharu świata: 
1. Gianni Bugno — 120 pkt. 2. Rudy 
Dhaenens — 95 pkt. 3. Sean Kelly 
(Irlandia) —89 pkt. 4. Franco Ballerini 
(Włochy) — 81 pkt. 5. Claudio Chia- 
pucci (Włochy) — 75 pkt. 
(ab) 


BRYLANTY 
DLA GÓRANA 


Zaledwie dziewiętnastoletni jugosłowia- 
ński tenisista Goran Ivanisević był praw- 
dziwą rewelacją minionego sezonu (10 
miejsce na liście ATP). Blisko dwumetrowy 
gracz zwyciężył w tym roku prawie wszyst- 
kich możnych „,białego sportu”. Znakomi- 
cie grał szczególnie w Wimbledonie. 
Wsześciu rozegranych tam meczach zase- 
rwował aż 96 asów, czyli piłek, których 
rywale nie byli w stanie sięgnąć rakietą 
Przegrał dopiero w półfinale z Borisem 
Beckerem, ale obserwatorzy tego meczu 
stwierdzili, że za rok to Goran będzie 
królem wimbledońskiej trawy. Na jesieni 
Jugosłowianin zwyciężył w dwóch dosko- 
nale opłacanych turniejach: w Stuttgarcie 
i Antwerpii. Szczególnie sukces w mieście 
belgijskich szlifierzy był bardzo cenny 
Oprócz czeku, nagrodą dla zwycięzcy była 
tenisowa rakieta wysadzana... brylantami. 
Młody tenisista z dnia na dzień stał się 
milionerem oraz najpilniej strzeżoną oso- 
bą w Belgii. Ciekawe, czy cenną nagrodę 
zdeponuje w banku, czy też powiesi w do- 
mu na ścianie? (ab) 


Ciosem w twarz napastnik dąży najpra- 
wdopodobniej do chwilowego oszołomienia 
ofiary. Kontratak nie należy do łatwych i skła- 
da się z dwóch faz: pierwsza — prawym 
przedramieniem osłaniamy głowę i zbijamy 
wyprowadzony cios. Druga faza polega na 
wykorzystaniu zachwiania się napastnika 
i kopnięciu go w kolano prawej nogi (patrz 
zdjęcie). Mocne kopnięcie spowoduje jego 
upadek lub kontuzję 


Rada praktyczna: kontratak przed uderze- 
niem pięścią, ze względu na szybkość i siłę 
ciosu, jesttrudny do przeprowadzenia. Konie- 
czny jest więc wcześniejszy trening. Warto 
zresztą ćwiczyć także inne, przedstawiane 
w „ŚM' warianty obrony. Uwaga: wszystkie 
ciosy treningowe muszą być lekkie. Łatwo 
o groźną kontuzję! (b-p) 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Skarby z epoki brązu wydob 
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3400 lat temu na Morzu Śródziemnym zato- 
nął statek. Przewoził ceramikę, broń, mie- 
dziane i cynowe płyty. Przed kliku laty z głębo- 
kości ok. 50 metrów wydobyto to, co po nim 
zostało. Są to prawdziwe skarby. Skarby 
epoki brązu. 

W rak zauważył jako pierwszy młody nurek 

turecki, Mehmet Cakir, który w 1982 r. 
pracował na morzu, pod wodą, niedaleko 
miejscowości Ulu Burun, u południowych wy- 
brzeży Azji Mniejszej, sto kilkadziesiąt kilo- 
metrów na wschód od wyspy Rodos. Zamel- 
dował on swemu kapitanowi, że widział na 
dnie przedmioty ze starego wraku, a wśród 
nich dziwne „metalowe ciasteczka z uszka- 
mi'”. Kapitan zszedł pod wodę i rozpoznał 
miedziane płyty pochodzące z epoki brązu. 
O odkryciu Cakira zawiadomione zostało tu- 
reckie muzeum archeologiczne w Bodrum, 
w którym mieli swoją bazę pracujący w tym 
kraju archeolodzy amerykańscy. Trzej nauko- 
wcy, dwaj Amerykanie i Turek, pojechali do 
Ulu Burun. Potwierdzili istnienie wraku i okre- 
ślili jego wiek na XIV-XIII stulecie p.n.e. 

Następnego lata trzej naukowcy przepro- 
wadzili dokładne oględziny znaleziska. We 
wrześniu 1983 r. Amerykanie wrócili do Tek- 
sasu i stawili się w swoim macierzystym 
Instytucie Archeologii Podwodnej ze szkicami 
i fotografiami. 

WSR ich relacji na podwodnym zboczu, 

na głębokości 40-50 metrów, leżały 84 
miedziane płyty (,,ciasteczka z uszkami”), 
wiele z nich w rzędzie — tak jak je ułożono 
3400 lattemu. Obok nich znajdowało się sześć 
olbrzymich dzbanów, w których bez trudu 
schowaliby się rozbójnicy z baśni „O Ali 
Babie i czterdziestu rozbójnikach'”. Wśród 
większych naczyń leżały rozrzucone małe 
dzbanki z dwoma uchami. Archeolodzy na- 
zwali je „„flaszkami pielgrzymów”, ze wzglę- 
du na ich płaski kształt, który sprawiał, że 
mogły być użyteczne podczas długich węd- 
rówek. Wysłuchawszy relacji kolegów, obej- 
rzawszy szkice i zdjęcia amerykańscy nauko- 
wcy doszli do zgodnego wniosku: jest to 
odkrycie, o jakim każdy archeolog może tylko 
marzyć. Latem 1984 r. wyruszyła więc z USA 
cała ekspedycja. Rozpoczęły się podwodne 
wykopaliska. Kierownik ekipy, George F. 
Bass, tak wspomina swoje pierwsze zejście 
pod wodę w Ulu Burun: 

Choć wydaje się to nieprawdopodobne, 
byłem spokojny. Najstarszy wrak, jaki znale- 
ziono kiedykolwiek, leżał przede mną. Wi- 
działem kształty dzbanów i miedzianych płyt. 


, | 

A JU | 
APO 
Je 


| 


l 


Miałem tylko 5 minut. 5 minut, aby zadecydo- 
wać jak przebiegać będą wykopaliska. 5 mi- 
nut — aby ocenić dokładnie gdzie leży to, co 
zostało ze statku, gdzie jest jego ładunek, 
gdzie piasek, który go przykrywa, 5 minut, aby 
zadecydować, w którym miejscu najlepiej 
będzie umieścić naszą wypełnioną powiet- 
rzem kopułę z pleksiglasu służącą w razie 
niebezpieczeństwa nurkom za schronienie, 
wyposażoną w telefon do porozumiewania się 
z powierzchnią. 5 minut, aby wybrać technikę 
pomiarów. Musiałem się spieszyć, gdyż dłuż- 
sze oddychanie na tej głębokości może spo- 
wodować zamroczenie. Wieloletni trening 
— tysiące nurkowań przez ponad ćwierć 
wieku — zrobił jednak swoje. Szybko skon- 
kretyzował się w moim umyśle plan działania 
i uszeregowała lista rzeczy do zrobienia. 
Wypłynąłem na powierzchnię. Kiedy znalaz- 
łem się na pokładzie naszego statku badaw- 
czego, powiedziałem do mojego tureckiego 
asystenta, Kemala Pulaka: — To było naj- 
wspanialsze nurkowanie mojego życia. 

Latem 1984 r. i w ciągu kilku następnych 
letnich sezonów w Ulu Burun pracowało kilku- 
nastu Amerykanów i Turków. Byli to wysokiej 
klasy specjaliści znający Turcję i arkana pod- 
wodnej archeologii. Ze względów bezpiecze- 
ństwa każdy z nich przebywał pod wodą 
jedynie 40 minut dziennie. Nurkował dwukrot- 
nie. Zanurzenie trwało 20 minut, praca przy 
wraku jedynie 5 minut, pozostały czas za- 
jmowało schodzenie na znaczną przecież 
głębokość i powrót na powierzchnię (duża 
różnica ciśnień). 

łównym ładunkiem statku, jak się okaza- 
ło, były miedziane płyty. Było ich ok. 200. 

Każda z nich (il. 4) ważyła talent (największa 
jednostka wagowo-pieniężna starożytności 
równa 26 kilogramom). Jeden z archeologów 
skojarzył fakt znalezienia 200 talentów miedzi 
z treścią znanego mu listu króla Alaszji (Cyp- 
ru) do faraona Egiptu. W Tell el-Amarna 
w Egipcie znaleziono kiedyś 377 glinianych 
płytek z pismem klinowym. Na jednej z nich 
wykute było następujące zdanie: „Wysyłam 
wam w podarunku 200 talentów miedzi”. Być 
może płyty miedzi, które znaleziono w Ulu 
Burun miały być podarunkiem królewskim, 
lecz los zrządził inaczej i nie dotarły do 
adresata? Jest to tylko przypuszczenie, choć 
prawdopodobne. 

Z głębiny wydobyto również znaczną liczbę 
sztab cynowych. Są najstarsze ze znanych 
dotąd. Zawierają 99,5% czystej cyny. 
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ZA część ładunku stanowiły różnej 
wielkości dzbany i amfory. W jednej znaj. 
dowały się szklane paciorki, inna pełna była 
aurypigmentu — żółtego minerału (siarczanu 
arsenu) używanego jako barwnik. Ponad sto 
kananejskich amfor zawierało aromatyczną 
ciecz. Analizy wykazały, że była to żywica 
drzewa pistacjowego. Długo zastanawiano 
się, do czego służyła. W końcu Amerykanie 
doszli do wniosku, że mogła być surowcem do 
produkcji perfum. 

We wraku znaleziono sporo broni z brązu, 
Jeden z Turków, Tufan Turanii, wydobył z dna 
wspaniały brązowy sztylet Na przykładzie 
tego znaleziska widać, że największych od- 
kryć dokonuje się często nie w terenie, lecz 
w bibliotece, muzeum bądź laboratorium 
— już po zakończeniu prac wykopaliskowych. 
Znaleziony przez Turka sztylet był bowiem tak 
obrośnięty muszlami, skamieliną i tak zanie- 
czyszczony, że nie można było określić jego 
pochodzenia. Po zakończeniu sezonu konser- 
wator Jane Panell oczyściła sztylet w |labora- 
torium w Bodrum. Zgodnie z tureckim pra- 
wem wszystkie znaleziska muszą pozostać 
w Turcji. Dlatego inny członek ekipy, amery- 
kańska ilustratorka Netia Piercy, sporządziła 
dokładny rysunek sztyletu, a Don Frey wyko- 
nał serię zdjęć. Cała dokumentacja pojechała 
do USA. Najbliższej zimy, przeglądając w Te- 
ksasie publikacje naukowe George F. Bass 
natknął się na fotografię identycznego sztyle- 
tu odkopanego wcześniej wraz z kilkqgna 
innymi na południu Palestyny w miejscowości 
Tell el-Ajjul. Był pochodzenia kananejskiego 
i datowany był na późną epokę brązu. Dzięki 
niemu określono pochodzenie sztyletu z Ulu 
Burun. 

Obok tego ostatniego, pod dzbanem leżą- 
cym na dnie znaleziono jeszcze jeden sztylet 
z brązu. Był tej samej długości, ale nieco 
innego kształtu. Okazał się być wytworem 
rzemieślników mykeńskich. Na zdjęciu (9) 
przedstawiamy sztylet mykeński, a na rysun- 
ku obok (8) — sposób odlania sztyletu kana- 
nejskiego i wypełnienia rękojeści elementami 
drewnianymi. 

We wraku znaleziono również ciosy słoni 
ihipopotamów (il. 10), pochodzące prawdopo- 
dobnie z Syrii. Rysunek (11) przedstawia 
starożytny sposób obróbki kości słoniowej 
i wytworzenia z niej rzeżbionego puzderka. 
J ednym z ciekawszych znalezisk była naj- 

starsza „„książka” świata. Z dna wydobyto 
dwie niewielkie drewniane płytki połączone 
zawiasami z kości słoniowej (il. 6, 7) . Widocz- 
ne na zdjęciu kontury wypełnione były zapew- 
ne substancją, w której ryto rylcem, czyli 
pisano. Podobne „książki” z tego okresu 
znaleziono w Nimrud, na terenie dawnej ASYy- 
rii. O takich właśnie „składanych drewnia- 
nych tabliczkach” wspomina w ,„lliadzie”Ho- 
mer. 

We wraku znaleziono również przedmioty 
ze złota: wspaniały wisiorek z wizerunkiem 
orła (pochodzenia kananejskiego), wisiorek 
(il. 2) z podobizną nagiej kobiety trzymającej 
w każdej ręce gazelę (pochodzenia syryjs- 
kiego), złoty medalion z kananejską gwiazdą 
noszony przez syryjskich żeglarzy i kupców 
(il. 3) , złote egipskie skarabeusze (na jednym 
z nich wymienione są tytuły królowej Nef- 
retete) i duży złoty puchar nieznanego po 
chodzenia (il. 1). 

Z morza wydobyto również wiele innych 
przedmiotów, w tym parę srebrnych kanane|- 
skich kolczyków, kamienne asyryjskie stemp 
le do pieczęci i rzeczy już całkiem prozaiczne 
wędkarskie ciężarki i haczyki (il. 5). 

Wszystkie te przedmioty są olbrzymim bo- 
gactwem, zresztą nie tylko materialnym. Kie 
rownik ekspedycji George F. Bass tak pod 
sumował kilkuletnie prace wykopaliskowe 
Nie wyobrażałem sobie, że w jednym miejscu 
znajdziemy taką obfitość nowych informacji 
dla naukowców z tylu dziedzin: egiptologów 
geografów, homerologów, badaczy dawnel 
metalurgii, szkła, budowy okrętów, handlu 
morskiego, rolnictwa, sztuki i religii. 4ć 

Na podstawie „National Geographic 
Opracował (ab) 


W czasach, kiedy żeglował nasz statek, 
Grecy wybudowali w Mykenach wspaniały 
pałac, skolonizowane już były przez nich 
wybrzeża Azji Mniejszej, wyspy mórz Ege- 
jskiego i Jońskiego, a także południowa 
Italia. W głębi Azji Mniejszej panowali 
Hetyci, którzy rywalizowali z faraonami 
Egiptu o władztwo nad terenami dzisiej- 
szej Syrii, Libanu, Izraela i Jordanii zamie- 
szkanymi przez Kananejczyków. W Egip- 
cie panował wówczas Amenoteph IV Ech- 
naton, żonaty ze słynną z piękności Netf- 
retete. Po śmierci Amenotepha IV tron 
objął po nim nie mniej słynny Tutencha- 
mon, którego grobowiec pełen niepraw- 
dopądobnych skarbów odkrył w 1922 r. 
Howard Carter. 

W XIV w. p.n.e. we wschodnim basenie 
Morza Śródziemnego kwitł handel. Był to 
schyłek epoki brązu. Brąz zmienił bieg 
historii i nadał nazwę epoce, bowiem wy- 
twarzano zeń broń twardszą i doskonalszą 
niż poprzednio. Miecze i groty z brązu 
wyparły oszczepy i topory kamienne, koś- 
ciane i miedziane. Wytworzenie starej bro- 
ni trwało wiele dni, broń z brązu produko- 
wano w ciągu kilku godzin. Statek, który 
znaleziono koło Ulu Burun, zatonął ok. 


pepe 


1600 r. p.n.e., a więc u schyłku epoki brązu. 
Ok. roku 1050 p.n.e. rozpoczęła się nowa 
epoka — epoka żelaza. 

Żaglowiec przewoził wiele towarów. By- 
ły one wytworem siedmiu kultur: mykeńs- 
kiej (greckiej), cypryjskiej, kananejskiej, 
kasyckiej (babilońskiej), asyryjskiej, egip- 
skiej i nubijskiej. 

W ładowni statku znajdowały się: płyty 
miedzi i cyny, żywność, kamienie kotwicz- 
ne, sieci, heban, kość słoniowa, broń z brą- 
zu, wyroby ze złota, szkło i ceramika. Były 
również paciorki z bursztynu pochodzące- 
go znad Bałtyku (są to najstarsze bursz- 
tynowe paciorki znad Bałtyku, jakie kiedy- 


„kolwiek znaleziono). Wazy, zwane mykeń- 


skimi, pochodzą prawdopodobnie z Pelo- 
ponezu lub wyspy Rodos, płyty miedzi 
— z Sardynii, bądź Cypru, sztaby cyny 
—zAzji Mniejszej lub Afganistanu, niebie- 
skie szkło i amfory z krain zamieszkanych 
przez Kananejczyków, kość słoniowa i hi- 
popotamów z rejonu dzisiejszej Syrii, 
gdzie w pobliżu wybrzeży żyły jeszcze 
wówczas te zwierzęta, heban — z głębi 
Afryki. Jak więc widać, na statku tym 
znalazły się towary z odległych krain: od 
północnej Europy po tropikalną Afrykę. 
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Towary te, zanim znalazły się w ładowni 
statku, musiały przebyć długą drogę lą- 
dem. Znalezisko, o którym mowa, nie jest 
wyjątkiem. Istnieją inne podobne potwier- 
dzające działanie ożywionego handlu 
przez 34 wiekami w tym rejonie świata. 
Oryginalna ceramika mykeńska była znaj-- 
dowana we wszystkich krajach od Cypru 
do doliny Nilu i od Syrii do Sardynii. Amfory 
kananejskie odkrywano w Grecji i w Egip- 
cie, a ceramikę cypryjską znaleziono 
w Kommos na Krecie i w Egipcie. 

Po odkryciu wraku naukowcy z Instytutu 
Archeologii Podwodnej z Teksasu praco- 
wali cztery lata, by odtworzyć wygląd żag- 
lowca. Jego wizerunek poniżej linii wodnej 
odtworzono na podstawie zachowanych 
fragmentów, kształt i obraz statku powyżej 
linii wodnej opracowano na podstawie 
XIV-wiecznego fresku z grobowca egips- 
kiego, przedstawiającego żaglowiec syryj- 
ski. 

Statek należał prawdopodobnie do kup- 
ców kananejskich lub cypryjskich. Załoga 
składała się zapewne z ludzi różnych naro- 
dowości. Deski kadłuba łączone i wzmoc- 
nione były czopami i wpustami. Miał on 
długość ok. 15 m. 
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19.30 Wiadomości Ę £ 17.15 Teleexpress — - 22.45 Wiadomości wieczorne 
.05 „Doktor Noz” — film SODSAAJY 17.30 Wokół wielkiej sceny — maga- 23.00 Międzynarodowe Spotkania 
Brod andy re GW A GPŁSA ; oo iudio Sport Nędzyńskiego WOKALBIÓW NZD CU — Zamość'90 
onnery, U. ress, J. Ł u — Michele Hendricks 
21.85 Kontrapunkt — przegląd wyda- 18.00 Wieczorynka 83 „30 Język niemiecki (6) Chcesz mieć przyjaciół na całym świecie? M się do STO 
rz [. A rogram 2. n 
22.20 Wiadomości wieczorne 20.05 Film fab. | 13.30 Powitanie wego, nesperanckiego; Korospondarcy nEgOANDNPZYJ 
2288 S portowa sobota ZB Kabaret Olgi Lipińskiej 1838 przegląd BASY. KLUBO, zrzeszającego dzieci, młodzież i dorosłych z 60 krajów świata. 
K m fab. j ni — świa i ntena „Dw. . ; 
Bra aa wisiała odst 23.05 Wiadomości wieczorne 13.85 Uniwersalny kurs jęz. angiels- Zainteresowanym wysyłamy szczegółowe informacje. 
j | elewizja Śniadaniowa rogram 2. ego 
6.55 Powitanie 7. 6.55 Powitanie 14.00 CNN — Headline News KASTORA KLUBO, ul. Puławska 3 - 11, 02-515 Warszawa 
7.00 CNN — Headline New: 7.05 Panorama dnia 14.15 Studio Sport ŚM-21/1 
1.20 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 7.15 „Kaliber” — wojskowy mag. 15.00 Zwierzęta wokół nas 
7,45 Uniwersalny kurs jęz. angiels- ubl. Ę 15.30 „Szuani” (3) serial franc. 
kiego 45 ECH tygodniowy (dla nie- 16.30 Widziane z Gdańska — progr. 
8.00 Panorama dnia słyszącyci , publ. 
8.15 Film dok. 8.15 Film dla niesł SEACYCh 16.45 Ojczyzna — polszczyzna — Kło- . 
9.15 Benny Hill ą „ _ 9.10 Jutro poniedziałe FA z kreską 4 A 
9. Magazyn Telewizji Śniadaniowe 9.30 Program lokalny 7.00 „„Światełko”' film prod. USA, reż. azj a 
10.40 „Cudowne lata” (21) serial US 10.00 CI — Headline News K. EB 
11.05 Bariery x 10.15 „Santa Barbara" (83, 84 powt.) 17.55 Uniwersalny kurs jęz. angiels- - 
11.25 Program dnia serial USA kiego „ŻE 
11.30 „Rodzina Brettów' serial ang. 11.45 Express Dimanche 18.00 Program lokalny > 3 
(o) 12.00 Program dnia 18.30 Przegląd PKF Zestawy atrakcyjnych ty 
„30 Zwierzęta świata — Przyroda _ 12.05 PKI 19.00 Program publicystyczny z z dn 
Australii: Kraina spalona słońcem cz. , 12.15 Film fab. 19.30 Język angielski (6) horoskopów wysyła edn 
1, serial przyrod. prod. ang.-kana- * 13.15 100 pytań do... ń 20.00 Auto-Moto Fan Klub . 4 
jsk. 13.55 Maciej Niesiołowski — Z batutą 20.30 Bez emocji KAJ ; 
13.00 „Santa Barbara' (81, 82) serial iz humorem —_ 21.00 Studio Tajemnic — program 413: ) 
USA (powt.) 14.15 Kino familijne: „Latający dok- Wandy Konarzewskiej Przyślij kartkę z adre- 
14.30 5-10-15 magazyn dla dzieci WiK serial prod. ausfral. 21.30 Panorama dnia cj 
i młodzieży 15.00 Kontakt TV — Archiwum Kon- 21.45 Sport sem | dokładną datą 
15.30 „„Strefa mroku' serial prod. USA taktu 5 at , _ 21.55 Reportaż ł ż . 
16.00 Kontakt TV — W kontakcie 16.10 Podróże w czasie i przestrzeni _22.10 „Szuani” (3) serial prod. franc. urodzenia. 
z gwiazdami „Wspólny rynek” (4) Niemcy Zachod- * 23.10 Rozmowy o cierpieniu 
h „00 Wielka Gra — Teleturniej nie 23.25 Studio im. A. Munka 
1 


y 17.00 Studio Sport 
8.30 Benny Hill — program rozryw- 


ko zji satelitarnych 
18.00 Uśmiech z Galicji 19.00 


17.30 Bliżej świata — przegląd telewi- 
Wydarzenie tygodnia 


0.30 CNN — Headline News r 
0.45 Uniwersalny kurs jęz. angiels- 
kiego 
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— (oś takiego! — zadrwiłem, ale on nie dostrzegł drwiny. 
— Brat go śledzi — dodał. 

— Po co? 

— Ten skomleniec coś knuje przeciwko nam. On może być 
niebezpieczny, on może poskarżyć Okulli, wiesz, co za typl 
Swędzi go, jak nie poskarży. 

— Macie coś na sumieniu? 

Mały Męcki chrząknął niewyraźnie i najeżył się jak puchacz. 
Zrozumiałem, że zadałem głupie pytanie. Kto w tej cholernej 
budzie nie ma czegoś na sumieniu? 

— Nie nadymaj się — poklepałem go pieszczotliwie po 
spoconej główce. — Rozpracujemy lizusa, mamy go wciąż pod 
szklełkiem przedmiotowym. Ale fajnie, że nas uprzedziłeś. Po- 
rozmawiamy jeszcze, a teraz muszę lecieć... 

Urywam się zdjęty lękiem o Agatę, bo na górze słyszę 
złowieszczy tumult. Zamiast zwykłego gwaru dochodzą stamtąd 
zajadłe okrzyki, skowyt bólu i autentyczny płacz. Na piętrze widzę 
zbity roznamiętniony tłum. Chyba trwa jakaś stylowa bitwa. 
SĄdząc z podniecenia niedobrego ludu Bze-bze odbywa się 
zapewne widowiskowy pokaz karate albo kung-fu. 

Nagle tłum zafalował i wyrzucił z siebie trzy postaci. Prze- 
dzieram się bliżej | widzę poharatanego Pigmenta, ucieka 
utykając z krwawiącym nosem. Za nim zatacza się jak pijany 
Nowicki bez rękawa marynarki — trzyma go w ręku i coś 
bełkocze, a na końcu wyrywa Puchała z podbitym okiem. Kto ich 
tak urządził? Pigment to łajza I pechowiec, na pewno oberwał 
„przy okazji”, bo znalazł się w niewłaściwym czasie na niewłaś- 
ciwym miejscu, ale Nowicki?! Ale Puchała?! To znani wodzireje 
złego ludu z „b”, przebojowe, grożne typy! 

Widzę w pobliżu starego znajomego Kicucha. Pożera cały ten 
spektakl oczami oblizując z emocji grube, iście murzyńskie 
wargi. Ten mi powie. Nazywają go Reporterem, bo słynie 
zwyczerpujących informacji, on zawsze pierwszy wie, co nowego 
zdarzyło się w szkole. 

— O co ta bitwa? — pytam. 

— A o kogo miałaby być? Jasne, że o Agatę. Ty, Żaba, 
oderwałeś się zupełnie... 

— 0 Agatę?! — mimo wszystko jestem zaskoczony. 

— Wiesz, o tę, która ukradła w waszej szatni... — Kicuch 
opowiada z zapałem. — Bo Buła, no, Fredek Bułanek, znasz 
Fredka, dostał białej gorączki. Szajba mu odbiła i powiedział, że 


nic jeszcze nie jest udowodnione i zabrania nazywać Agatę 
złodziejką. Miłość go zaślepia do tej Peter. Wtedy Jolka, Jolka 
Pełska, znasz Jolkę, parsknęła szyderczym śmiechem | do 
Roberta Pukały: „Powiedz, kim jest Peter? Chyba nie prze- 
straszyłeś się Buły, tego cholernego diabetyka?” Wszyscy zama- 
rli z wrażenia, bo nikt jeszcze nigdy nie nazwał tak Fredka. 
I Robert Pukała powiedział głośno przy wszystkich, że Peter jest 
złodziejką. Wtedy Buła rzucił się na Pukałę i rozwalił go jednym 
ciosem. Więc na pomoc Pukale ruszył Bronek Nowicki. A Buła 
rozkwasił Nowickiego i w dodatku urwał mu rękaw, co wzbudziło 
dużą wesołość ludu. Więc żeby przedłużyć ubaw zaczęli za- 
chęcać i podjudzać innych do walki z Bułą. Wiesz, co potrafi 
niedobry lud Bze-bze. No więc stawali, co raz to nowi, a Buła ich 
po kolel rozkwaszał. Jakaś straszna siła w niego wstąpiła, może 
od tych zastrzyków, co bierze, a może sam dlabeł w niego wstąpił. 
Rozkwasił w ten sposób wielu niewinnych, którzy się przyplątali, 
i Pigmenta co stał za blisko, bo chciał podpatrzyć chwyty. Dopiero 
Jak ktoś krzyknął: „Gepard idzie!” bractwo się rozpierzchło 
| wypuściło z oblężenia rozjuszonego Bułę. Wiesz, jak się boją 
Geparda. Cześć, lecę ratować Pigmenta; oni wszyscy są teraz 
w umywalni, może uda mi się podsłuchać Pukałę i Nowickiego; 
ciekawe jak komentują porażkę i czy odgrażają się Bułankowi. 

Znakomity reporter zmywa się, by łowić nowe sensacje. Tu 
faktycznie jest już po bitwie. Zagląda na chwilę zwabiony 
hałasem Gepard, ale nie ma |uż nic do roboty. Korytarz opus- 
toszał. W kącie za gablotą sportową znajduję Fredka Bułanka. Nic 
z gloril zwycięstwa. Z trudem łapie powietrze oburącz oparty 
o parapet okienny. Twarz upaćkana potem I krwią, która leniwie 


sączy mu się z nosa. 

— Gdzie Agata? — pytam. 

— Nie wiesz?! — sapie. 

— Nic nie wiem. 

— Już jej tu nie ma. Poszła do domu. Nie mogła już tego znieść. 
Masz chusteczkę? 

Wyciągam płatek ligniny, w którą zaopatruje mnie co dzień 
moja dobra mama. 

— Wiesz, że nie wolno ci się bić w twoim stanie — mówię. 

Milczy, odchyla głowę, czyści nos. Krew mu się puszcza 
znowu. 

— Zle to wygląda — zauważam. — Chodźmy lepiej do 
umywalni. Zimny okład dobrze ci zrobi. f 

W umywalni też jest pusto, pewnie wszyscy poszli krzepić się 
w bufecie na dole. ł jano=ę 

— Wciąż nie mogę ochłonąć — mówię do Buły. — Czy oni 
oszaleli?! Co ma znaczyć ta cała heca? Owszem, przewidywałem, 
że Aga może mieć pewne przykrości, bo znalazła się... hm... 
przejściowo w dwuznacznej sytuacji, ale żeby aż tak?! Skąd taki 
wybuch nienawiści? Patologicznej nienawiści! Nie wierzę, żeby 
wszyscy dostali nagle kota. To już raczej wygląda mi na umyślną 
nagonkę i szczucie. 

— Bo to jest nagonka — parska pod kranem Buła. — Widzisz 
— odzywa się po dłuższej chwili — może cię to zdziwi, ale Aga 
właściwie nie była u nas lubiana. 

Nie, nie zdziwiło mnie. Znałem Agatę nie gorzej niż Buła. 

— Wiesz, jaka była Agata — sapie przykładając sobie zimny 
okład do nosa I czoła. 

— Była inna. Wyróżniała się na plus — mówię. 

— Tak, ale w drażniący sposób. Lubiła wygarnąć każdemu 
prawdę w twarz i nie liczyła się ze słowami; Jak jej się ktoś nie 
spodobał, nie siliła się na uprzejmość. Mało tego, lubiła się 
podśmiewać z cudzego nieuctwa, z cudzych wpadek i niezręcz- 
ności. Sama jest, jak wiesz, obyta, osłuchana I oczytana. No więc 
popisuje się swoją wyższością, a lud tego nie trawi. Dobrze 
mówię? 

— Dobrze mówisz, mucha nie siada — odpowiadam. — To 
wszystko prawda, ale jeszcze nie tlumaczy takiej zajadłości. Co 
się z nimi stało? Kto napuścił tych kretynów? ' 

— Nile domyślasz się? 


Cdn. 
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Kochana 
Szara 
Myszuniu! 


(Mysz Szara spiekła 
raka cała zawstydzona) 


Czytałam latem propozycję, abyśmy przysyłali 
portrety ukochanych zwierzaków. Niestety, wte- 
dy nie miałam żadnego. A marzyłam o suczce 
rasy cocker-spaniel. W marzeniach miała nawet 
imię — Sandra. Niestety Tata nie chciał się 
zgodzić ani na psa, ani na żadne inne żywe 
stworzenie. A mnie wystarczyłaby choćby szara 
myszka... Później prosiłam rodziców o kanarka 
lub papużkę. Tata powiedział „może”' i tak zako- 
ńczony został „temat”. Nie zapomnę tego dnia, 
kiedy wróciłam ze szkoły, a tu zamiast normalnej 
ciszy powitał mnie wesoły trel kanarka. Oh, jak 
się cieszyłam. Kanarka nazwałam Daisy, czyli 
Stokrotka. Daisy jest żółto-pomarańczowy i cu- 
downie śpiewa. Bardzo go lubimy! 

Przesyłam portreciki Sandry (ło chyba portre- 
cik z marzeń?!) i Daisy... Błagam o przyjęcie do 
Galerii. Całuję Cię Myszko Szara — IZA SMOLA- 
REK z GNIEZNA. 

Odcmok! 


kanarek 
„Daisy”” 


pies Sandra 


Nie biegaj za samochodem! 


Kardiolodzy ostrzegają amatorów joggingu, 
aby nie oddawali się swojej namiętności na 
ulicach miast ani przy ruchliwych drogach. Spali- 
ny wdychane w czasie intensywnego wysiłku są 
wielokrotnie bardziej szkodliwe niż — niestety 
także wchłaniane, kiedy spokojnie oddychamy 
— w czasie spokojnego marszu czy spaceru. 


„Myślał indyk o niedzieli...” 


Wiecie, jakiego dnia najbardziej 
boją się amerykańskie indyki? 

Otóż 27 listopada! Tego dnia na 
każdym porządnym amerykańskim 
stole pojawia się konfitura żurawino- 
wa, zapiekanka z dyni i przede wszys- 
tkim indyk. I tak jest już od prawie 400 
lat! 

Dzień 27 listopada cała Ameryka 
obchodzi jako Święto Dziękczynienia. 
Obchodzono je po raz pierwszy jesie- 
nią 1621 roku w Nowej Anglii — kolo- 
niści, a i miejscowi Indianie przynieśli 
z lasu upolowane indyki I razem za- 


siedli do świątecznej uczty. 

W 1863 roku prezydent Lincoln 
ustanowił ten dzień oficjalnym, ogól- 
nonarodowym świętem. Od lat dwu- 
dziestych naszego wieku Święto 
Dziękczynienia jest okazją do wiel- 
kich parad ulicznych. Najsławniejsze 
— parada w Filadelfii i parada w No- 
wym Jorku organizowane są przez 
wielkie domy towarowe. Zaraz po 
paradzie trzeba zjeść... indyka. Nie- 
które amerykańskie indyki już nie 
zdążą pomyśleć o najbliższej niedzie- 
li. Faktl 


MYŚLI NA GWOŻDZIU 


Mur jeszcze w cenie 


Qd zburzenia muru berlińskie- 
go upłynęło kilka miesięcy, ale co 
pewien czas słyszy się o aukcyj- 
nych wyprzedażach, na których 
wystawiane są fragmenty tego, 
bądź co bądź historycznego, pło- 
tu. Na aukcji w Monte Carlo wy- 
stawiono 81 wielkich bloków mu- 
ru i 40 znalazło nabywców. Anoni- 
mowy kolekcjoner ze Szwajcarii 
wyłożył 170 tysięcy dolarów. Ku- 


pił osiem bloków. Za 33 000 dola- 
rów poszedł 2,5-tonowy blok z na- 
malowanymi dwiema połówkami 
serca. 

Nie sprzedane na tej ostatniej 
aukcji wielkie — zbyt wielkie jak 
stwierdzili po zakończeniu impre- 
zy organizatorzy — bloki zostaną 
pokruszone i napewno „pójdą jak 
woda” na innych aukcjach i tar- 
gach staroci. 


Wiesz, że 

„„.metale pod wpły- 
wem temperatury roz- 
szerzają się lub kurczą. 
Dlatego stalowe liny 
słynnego mostu Wa- 
szyngtona w Nowym 
Jorku kurczą się lub wy- 
dłużają w zależności od 
pory roku o długość ok. 
1 metra. 


UŚMIECH NUMERU 


PAN IKSIŃSKI pomaga swojemu młodszemu w matematyce. 
— Miałem dziesięć jabłek i zjadłem dwa. Ile mi zostało? 
— Nie wiem! My teraz rozwiązujemy zadania tylko na 


pomarańczach i bananach... 


BIURO POLICYJNE rozesłało do swoich posterunków zdjęcie 
poszukiwanego przestępcy w trzech pozach: z przodu, z lewego 
profilu i z prawego profilu. Nazajutrz jeden z posterunków 
przysłał pilny meldunek: „Dwaj pierwsi już pod kluczem; trzeci 
będzie najpewniej aresztowany dziś wieczorem”. 


Yeti, strzeż się! 


Wspaniały himalaista, pierwszy zdobywca wszyst 
kich „ośmiotysięczników” ad koc Messner .„Za- 
sadzi się” na Yeti. Tak posta 1 > 

Twierdzi, że 21 lipca 1986 roku wióział w TybeciGy=o 
„śnieżnego człowieka”, nawet zrobił zdjęcie jego śia- 
dów, ale niestety okazało się niezbyt wyraźne i przez to 
nadal nie dość wiarygodne. 

Od bardzo dawna mówi się o istnieniu tajemniczej, 
niezidentyfikowanej istoty, która żyje w wysokich par- 
tlach Himalajów, Hindukuszu, Karakorum, Pamiru, Ty- 
betu i Kunlun. | równie dawno dementuje się i po- 
drwiwa z tych przypuszczeń I doniesień. Rejony, w któ- 
rych ma rzekomo przebywać stwór, zajmują powierz- 
chnię ponad 2 milionów kilometrów kwadratowych. 
Słowem — „szukaj wiatru w polu”. 4! pb 


Messner nie twierdzi, że to, co widział, jest człowie- 
kiem, ale też upiera się, że to coś nie było dużym 
niedźwiedziem. Może to bardzo duży goryl, a może 
jakiś nasz przodek giganthopithecus? W kaźdym razie 
Messner zawziął się, na początku roku 1991 sprawę 
wyjaśni — albo złapie yetiego, albo... go nie ma! 


Zarysy śladów stóp goryla, yetl, człowieka, niedźwiedzia wg 
B. Heuvelmansa „Na tropie nieznanych zwierząt” 


Tak wygląda pech 


Na niewielkiej norweskiej wyspie Bjoerkoj niedawno 
wybudowano asfaltową drogę. Na wyspie były do tej 
pory dwa samochody osobowe. Ostatnio doszło do ich 
zderzenia, po którym kierowcy są w szpitalu, pojazdy, 

ER Ę UA 
nadają się tylko do kasacji. Droga pozostała! 


ROR 


(yt, cył — tylko do chłopaków 


W wigilię Katarzyny udają się wszystkie chłopackie 
wróżby. O tym już mało kto pamięta, ale w starych 
księgach są na to dowody. 

Wieczorową porą, 24 listopada trzeba ściąć gałązkę 
wiśni, włożyć ją do wody, a potem coś sobie pomyśleć, 
coś na czym ci szczególnie zależy. Jeśli gałązka 
zakwitnie na Boże Narodzenie sprawę masz załat- 
wioną. Mur-beton! 

Stare przysłowie powiada, że „Na świętej Katarzygy 
są pod poduszką dziewczyny”, a robi się to tak: 

na kilku karteczkach pisze się imiona dziewczyn 
(znajomych i nie), wkłada się te karteczki pod podusz- 
kę, a rano 25 listopada wyciąga jedną. No, a potem już 
się „ma oko'* na tę wywróżoną. 

Miłych „Katarzynek”, chłopaki! 

Świerszcz zza komina 


Można pęc ze śmiechu 


Słuchajcie, słuchajcie! — może jest nowy rekord 
świata. Taki do Księgi Guinnessa. 

Peruwiańczyk Felipe Carbonel, znany komentator 
walk byków w przepełnionej po brzegi sali jednego 
z hoteli w Limie przez 100 godzin — bez przerwy! 
— opowiadał dowcipy. Słuchacze zapęwne się zmie- 
niali, „„kawalarz* oczywiście tkwił na posterunku, bił 
rekord podobno z uśmiechem na twarzy i z coraz 
wyraźniejszą brodą. 
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Takim współczesnym alchemikiem okazał się niejaki 
Jan Navratil, Słowak, któremu wpadło do głowy na użytok 
dziatwy opracować obrazkową encyklopedię. Wydał ją 
siedem lat temu w Bratysławie, a nazywała się „Pra- 
mienok. Obrazkowa kniżka o naś a o naśej krajine” 

„Pramienok” wpadł w ręce redaktorów „Naszej Księga- 

* mni”, którzy natychmiast poprosili Andrzeja Gordziejews- 
kiego, by zechciał książkę przetłumaczyć, a następnie 
namówili Magdalenę Kwiatkowską, żeby tekst ten zaadap- 
towała do naszych krajowych realiów: politycznych, his- 
torycznych, geograficznych i wszelkich innych. Trzecim, 
niezmiernie ważnym współpracownikiem ,„„Sezamu” (bo 
taki tytuł nosi polski „Pramienok”) był Mirosław Tokar- 
czyk, który tę dziecięcą encyklopedię zilustrował. 

No i za 35 tys. zł możemy stać się właścicielami 
„Sezamu”. 


Raz na ludowo 


Oglądamy obrazki. Oto współczesna żarówka, ale obok 
niej jakieś dziwne przedmioty: lampa naftowa, łuczywo... 
Niektóre pojęcia wymagają objaśnień. 

Bo na przykład jakie są sadze? Moja młodsza córka nie 
wiedziała, bo i skąd? Pieca w domu nie ma, tylko kaloryfe- 
ry, zktórych woda ciurkiem się leje. A sadze są, po prostu, 
czarne. Tego dowiemy się z książki. 

Nauczyć się może małolat, przy okazji, paru przy- 
śpiewek ludowych. O szewczyku, który miał zrobić buciki 
z wołowego ryku, o ojcu, który w poniedziałek rano kosił 
siano itp., itd. Trochę tego folkloru za wiele, z przyjemnoś- 
cią więc odkryłem w „Sezamie*' popularną wyliczankę: 

Raz, dwa, trzy i cztery 
Maszeruje Huckelberry 

A za nim Pixie i Dixie 

Co się myją w proszku Ixie 


Wąsy i brody 


A czy wiecie, ile kroków wróbel co dzień zrobi? Żad- 
nego, bo on nie chodzi, tylko skacze. 

A które zboże jest najstarsze? Jęczmień, bo ma wąsy. 
A dowcip ten jeszcze dłuższą... brodę. 

Następna część „Sezamu” opatrzona jest tytułem: 
„„Jakaś ty piękna”. Kto taki? Polska: Bałtyk, Wisła, Tatry, 
Śniardwy i inne ozdoby rodzimego krajobrazu. 

Pod hasłem „Made in Poland” reklamują się w ,„„Seza- 
mie”: „Bumar”, „Ursus” i „Animex”. Z tekstu dowiaduje- 
my się, że między Odrą a Bugiem powstają: „maszyny 
budowlane, ciągniki, samochody ciężarowe, meble, żyw- 
ność, kosmetyki”. 

Nie wiem, jak to będzie za pół roku; o perspektywach 

+. produkującego koparki „Waryńskiego” słyszy się jednak 
hiobowe raczej wieści; „Ursusów-Fergusonów” też jakoś 
nie chcą rolnicy kupować, żywność za to jest w ceniel 
Tylko dlaczego firmują „Animex” owieczki? O ile mi 
wiadomo, wieprzowina stoi od baraniny wyżej. 


Niejasności 


„Sezam'” zamyka się narodowym finałem. Mamy tu 
i orła w koronie, i fragment hymnu, i flagę państwową. 


KŻ ET 27, mae 


JAN 
NAVWATI 


MIROSŁAW 
|OKAKCZYK 


Wymieniono święta, nawet w miarę aktualne, bo 22 Lipca 
już nie ma, jest natomiast 11 Listopada. Rozbawiło mnie 
za to (a i zdenerwowało trochę) przedstawienie w ,„Seza- 
mie*' historii polskiej wojskowości. 

Otóż „wojowie z drużyny króla Bolesława Chrobrego 
(...) bronili granic państwa polskiego prawie tysiąc lat 
temu”. Ale przed kim? — nie wiadomo. 

Rysunek rycerza zbrojnego w kuszę zdobi wiadomość 
o sukcesie naszych wojsk w bitwie pod Grunwaldem. Tutaj 
wróg wymieniony jest po imieniu — Krzyżacy. Szkoda 
tylko, że 5-6-latkom kojarzy się on bardziej z pająkami niż 
z wrogim nam zakonem. 

Zaraz potem mamy w „Sezamie' husarza z przepięk- 
nymi skrzydłami. Zawdzięczamy mu, podobno, zwycięst- 
wa podczas „,potopu szwedzkiego”. Nikt jakoś w ,„Naszej 
Księgarni” nie zauważył, że samo hasło ,„„potop' znamio- 
nuje klęskę. Husarze, istotnie, przyczynili się do paru 
zwycięstw polskiego oręża, ale raczej nie podczas same- 
go szwedzkiego najazdu. 

Husarii pomagali dragoni. Dowodzeni przez Jana Ill 
Sobieskiego gromili Turków. Poza naszymi granicami, ale 
dokładnie gdzie — nie wiadomo. 


Idole na deser 


Rysunek małorolnego chłopa z kosą postawioną na 
sztorc podpisany jest następująco: „Powstaniec w chłops- 
kiej sukmanie, w rogatywce (...) walczył pod dowództwem 
generała Kościuszki o odzyskanie niepodległości Polski''. 
Z kim walczył — tego się dziecko nie dowie. Pewnie 
z Marsjanami. Podobnie powstańcy 1830 i 1863 roku byli to 
— zdaniem ,„Sezamowców' — „żołnierze, którzy walczyli 
o odzyskanie niepodległości”. 


Po w forte money ra 
| baorgiórwni Ypo 
| zietnówi:*. 


W końcu niepodległość tę wywalczono. W 1918 r., jak 
czytamy, „po | Wojnie Światowej”. W której o wolną 
Polskę przyszło nam toczyć bój z istotami bodaj spoza 
Układu Słonecznego. 

| na tym koniec. Kolejne rysunki przedstawiają już 
współczesnych żołnierzy: marynarza, czołgistę i lotnika. 
Bardziej przypominają wprawdzie skrzyżowanie UFO-lud- 
ków z odkurzaczem i Jankiem Kosem z „Czterech pancer- 
nych”, ale to w końcu nie najważniejsze. 

Po 1918 r., jak z „Sezamu” wynika, żadnych wojen 
Polska nie toczyła. Nie było wojny 1920 r., nie było 
września 1939 r., Tobruku, Lenino, Monte Cassino. Za to 
jest mowa o pracy żołnierzy podczas pokoju: „Strzegą oni 
— powiadają autorzy — naszych granic, ratują ludzi i ich 
dobytek podczas powodzi i pożarów, budują mosty, drogi, 
pomagają we żniwach i przy kopaniu ziemniaków”. 

Piękne to wszystko, ale jakoś w Polsce nikt się za 
bardzo do zielonego garnizonu nie spieszy... 

Na deser pozostawiono dzieciarni idoli narodowych. 
Galerię sławnych Polaków rozpoczyna Kopernik, tuż za 
nim plasują się: Chopin, Curie-Skłodowska i Sienkiewicz. 

Dalej jest znacznie gorzej. Otóż peleton polskich sław 
— zdaniem „Sezamu'”' — składa się z: Andrzeja Rosiewi- 
cza, Zbigniewa Bońka, Leonida Teligi, Jana Pawła II i... 
Bolka i Lolka. Przepraszam, ale gdzie podział się Reksio? 

xxx 

Wystarczy tych docinków i zgryźliwości. ,„Sezam' jest 
książką potrzebną dziecku, rodzicom i nauczycielom 
(choćby w klasach zerowych). By jednak stał się książką 
godną pochwały, poczekać trzeba na II jego wydanie. 

KRZYSZTOF MASŁON 
Repr. M. W. 


Jan Navratil: Sezam. Encyklopedia obrazkowa dla najmłod- 
szych. Nasza Księgarnia 1990. s. 156, cena 35 tys. zł (u wydawcy) 
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PTASIA JESIEŃ 


© Skrzydlate rachunki © Co może zdziałać... kombajn 
© Tajemnicza wyspa © z psem na żurawie 


(plerwsze), 70-80 (drugie) I 29 (trze- 
cle).' W liście Mariana jest więcej 
takich szczegółowych danych, zwła- 
szcza o przelocie szpaków | kwiczo- 
łów. Bez przesady możemy więc 
powiedzieć, że wędrówka tych gatu- 
nków w okolicy Krasnegostawu zo- 
stała tej jesieni przyzwoicie zbada- 


Gdyby ktoś spytał, z jaką dziedzi- 
ną wiedzy szczególnie spokrewnio- 
na jest ornitologia, wypadałoby chy- 
ba odpowiedzieć, że z... arytmetyką. 
Liczenie ptaków jest zajęciem 
szczególnie często uprawianym 
przez ornitologów i stale zlecanym 
amatorom. Liczebność par lęgo- 
wych czy liczba osobników w węd- 
rujących stadach — to ważne dane, 
przydające się nie tylko w badaniach 
ekologicznych, ale i w praktycznej 
ochronie przyrody. Stąd zachęty do 
zbierania takich danych. Naszych 
ptakolubów na ogół nie trzeba do 
tego zachęcać. Sami przeprowadza- 
ją liczenia i przysyłają nam wyniki. 
Nie zawsze je publikujemy, bo raczej 
są to dane do kartoteki, a nie do 


gazety. Niemniej cenimy te liczbowe 
Informacje, gromadząc je, a nieraz 
też przekazując ornitologicznym oś- 
rodkom badawczym. U progu nad- 
chodzącej  ornitologiznej jesieni 
otrzymaliśmy kolejne relacje tego 
typu. Przykładem niech będzie frag- 
ment listu, jaki nadesłał nam Marlan 
Frączek z Krasnegostawu. , Na drze- 
wa, rosnące na. pobliskim osledlu, 
małymi grupkami — po 10-20 ptaków 
— zaczęły się zlatywać szpakl. Zle- 
clało się Ich tam chyba ze 100-150 
sztuk... O godzinie 16.10 przeleciało 
nad miastem ok. 200 szpaków, 
a wchwilę później stado o podobnej 
liczbie. O godzinie 17.00 w kierunku 
wschodnim przeleciały trzy stada 
szpaków, złożone z ok. 60 ptaków 


- na, 


Ciekawą obserwację, też zresztą 
połączoną z liczeniem, poczynił Pa- 
weł Jędrzejewski z Kościelca k.Ko- 
nina. ,„Zauważyłem nad polami olb- 
rzymie stado jaskółek dymówek I ok- 
nówek. Było Ich kilka tysięcy — to 
nie żart. Zastanowiło mnie tak maso- 
we pojawienie się tych ptaków. Po- 
stanowiłem rzecz zbadać. Okazało 
się, że Jaskółki wyłapywały owady 
wypłaszane przez kombajn zbożo- 
wy, koszący duże pole..." Jak widać, 
maszyny nie tylko szkodzą, ale rów- 
nież pomagają ptakom. 

Fot. autora 

W okresie jesiennych przelotów 


DOKOŃCZENIE NA STA. 14 


— Połamcie ręce, nogi I instrumenty! 
Za wszystkich palce trzymam! — pod- 
nosił na duchu swoich młodszych kole- 
gów, uczniów komorowskiej szkoły 
podstawowej, której sam jest-absolwe- 
ntem, Wojciech Młynarski. 

Niczego nie połamali, zagrali świet- 
nie, zebrali ogromne brawa! 

— „Gradus ad Parnassum' to już 
weterani na łamach „,Świata Młodych”. 
Gościmy u nich często, bo są nie tylko 
ambitnym, dobrym zespołem kameral- 
nym, ale i bardzo, bardzo sympatyczną 
młodzieżą. Mają też szczęście uczyć 


się w szkole, w której zawsze się coś | 


dzieje; w szkole, która chyba od zawsze 
jest nie byle jaka... 

— No bo niby dlaczego pan Wojciech 
Młynarski tak długo i dobrze wspomina 
swoją „podstawówkę '?! 

8. października br. w warszawskim 
teatrze „„Ateneum'”' „ŚM' gościł na spe- 
cjalnym recitalu Wojciecha Młynarskie- 
go. Cały dochód z koncertu oraz z zor- 
ganizowanej w przerwie aukcji płyt, 
kaset i plakatów przeznaczył artysta na 


Kult korzeni czy troska o gałęzie 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


— Wiele będzie zależało od najbliższe- 
go zjazdu ZHP w grudniu. To w końcu 
zdecydowanie największa organizacja i je- 
śli znikną przyczyny, dla których część 
harcerzy z niej odeszła — perspektywy 
takie rysują się już w niedalekiej przyszło- 
ści. Rozmawiałem z przywódcami ZHP 
Wydaje mi się, że szczerze chcą zmian 
i wten właśnie sposób przygotowują zjazd 
swojej organizacji. Wierzę więc, że pod 
tym względem zjazd będzie przełomowy. 
Wtedy inne organizacje powinny potwier- 
dzić swoje „wotum ufności” wobec ZHP, 
a być może nawet zrezygnować ze swojej 
odrębności 

— A Jakie korzyści wypływają z przyna- 
leżności do Biura Skautowego? 

— Kontakt ze skautami na całym świe- 
cie. Wymiana doświadczeń skautowych 
| poznawanie świata to główne przesłanki 
tych kontaktów. Każdy skaut czy harcerz 
powinien przed upływem 25 roku życia 
poznać kraje Europy oraz co najmniej po 
jednym kraju z Azji i z Afryki — choćby po 
to, aby mógł sobie wyrobić prawidłowy 
stosunek do otaczającego go świata, by 
mógł prawidłowo rozwinąć swoją osobo- 
wość. Możemy wam to ułatwić poprzez 
skautowe kontakty w tych krajach. W Euro- 
pie tworzymy 'nawet sieć skautowych 
schronisk turystycznych. W wymiarze glo- 


balnym naszym organizacjom członkows- 
kim oferujemy pomoc metodyczną i doty- 
czącą wielu problemów organizacyjnych. 
Moja obecna wizyta też w pewnym sensie 
ma na celu taką właśnie pomoc. 

— Jak widzisz nasze harcerstwo na tle 
ruchu skautowego? 

— Macie bardzo duży dorobek, z którego 
wzory czerpać by mogło wiele organizacji 
w innych krajach. Powinniście zaś przemy- 
śleć wasz stosunek, jako ruchu wychowa- 
wczego, do tradycji i współczesności. Tra- 
dycje to wspaniała rzecz i można na nich 
wiele zbudować, ale nie da się na nich 
budować całości pracy skautowej. Skau- 
ting musi wychowywać współczesne dzie- 
ci dla współczesnego świata, musi wy- 
chodzić ze swym działaniem na zewnątrz, 
przekazywać skautowe idee wszystkim lu- 
dziom. 

Skauting to też pewna droga w życiu. 
Droga, której nikt nie narzuca, ale której 
podstawową zaletą jest właśnie to, że 
można ją sobie wybrać. 

| może jeszcze tylko jedna myśl na 
zakończenie: tradycja jest jak korzenie 
drzewa, ale żeby drzewo mogło rosnąć, 
musi mieć również gałęzie, które kierują 
się ku słońcu — ku przyszłości... 

W ponad dwugodzinnym spotkaniu 
uczestniczył (i z konieczności pewnych 
skrótów dokonał) 

OLGIERD LEWAN 


odbudowę „swojej szkoły”, której bu- 
dynek niedawno spłonął. 

— O powiedział — uczy- 
łem się kiedyś i wychowywałem, więc 


w ZE EIĆ NOC zajętego taty 
autograf 

dych” złożyła Paulina Młynarska, pio- 
senkarka i aktorka, która uczestniczyła 


a czytelników „Świata Mło- 


postanowiłem stworzyć teraz okazję, by _ w aukcji, sprzedając z wielkim powo- 


jej pomóc. 

Dochód z aukcji wyniósł 1 150 000 zł 
i 51 dolarów. Dochód z recitalu — 
751 000 zł. 


jednym z najciekawszych uroczysk 

ornitologicznych jestw naszym kraju 

dolina Wisły. Piaszczyste łachy, je- 

| szcze dzikie plaże, zatoki i płycizny 

| stanowią doskonałe miejsca posto- 

| jowe dla wielu skrzydlatych wędrow- 
ców. Jedno z takich miejsc odwiedził 
Grzegorz Ronek z Lublina. Upatrzył 
sobie wyspę wiślaną, leżącą w po- 
bliżu Kazimierza, przy ujściu rzeczki 
Chodelki. Zaobserwował tam wiele 
wędrujących ptaków. „Często widy- 
wałem brodźce kwokacze, które od- 
zywają się podobnie jak dzięcioł 
zielony. Są bardzo płochliwe I na 
widok człowieka z daleka uciekają. 
Brodźce te mają też ciekawy sposób 
żerowania. Pomaga im w tym nie- 
znacznie zagięty ku górze dziób. 
Najpierw zanurzają go w wodę, po 
czym szybko maszerują w tę I z po- 
wrotem. Wygląda to dosyć komicz- 
nie, ale dzięki takim „łowom'' ptaki 
te mogą wybierać drobne bezkręgo- 
wce z płytkiej wody,” 

A teraz przez chwilę o „drugiej 
ptasiej wiośnie”, której śledzenie 
było tematem jednego z naszych 
zadań. Marlusz Szyszka z Zamościa: 
„23 września obserwowałem śpie- 
wającego kopciuszka. Ptak siedział 
na rogu stodoły I pilnie śpiewał po- 
mimo tak późnej pory roku. Ten 
śpiew był chwilami tak ładny jak 
wiosenny. Działo się to przy dość 
ładnej pogodzie..." 


dzeniem książeczki ojca „Recital'89”. 
Szły jak woda! 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. TADEUSZ KOŁAKOWSKI 


Wracamy do jesiennych przelo- 
tów, a zarazem — do listu Mariana 
Frączka. ,„Spacerując z psem, usły- 
szałem nad sobą jakieś głosy. Kiedy 
spojrzałem na niebo, zobaczyłem 
ok. 50 ptaków. Były to żurawie. Le- 
ciały nie w kluczu, ale zbitą chmarą, 
jak np. gawrony. Co jakiś czas zata- 
czały nieduże koła, po czym znów 
leciały prosto na południe." Nie 
przypadkiem wybraliśmy na ko- 
niec tę właśnie obserwację. Dowo- 
dzi ona wszakże, że w każdych, 
nawet najzwyklejszych okolicznoś- 
ciach można poczynić ciekawe or- 
nitologiczne spostrzeżenia. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


Zadania na grudzień 


1. Zaobserwujcie przelot | zimo- 
wanie dwóch gatunków — kwiczo- 
łów | jemiołuszek. Jesienne obser- 
wacje wskazują, że w tym roku węd- 
rówki tych ptaków wyglądają niety- 
powo. 2. Poszukajcie w terenie pta- 
ków, które nie odleciały na zimę, 
pomimo że jest to stałym zwyczajem 
ich gatunku. Przypadki pozostawa- 
nia na zimę ptaków normalnie od- 
latujących są ostatnio wyjątkowo 
częste. 3. Rozwieszamy skrzynki lę- 
gowe | karmidła dla sikor. 
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CZEGO BRAKUJE? 


jednej figury brakuje. Której? 


TARCZE 


Przez chwilę przypatrz się rysunkowi i oceń 
„na oko”, ile tarcz ma do wyboru rycerz? 
Następnie policz te tarcze; jeżeli w swojej 
ocenie pomyliłeś się tylko o trzy tarcze, to 
możesz przyznać sobie tytuł sokolego oka. 


Postać z lewej strony złożona jest z 18 figur 
geometrycznych, natomiast ta z prawej strony 
zbudowana jest z tych samych figur, ale 


SIÓDEMKI 


Mając do dys- 
pozycji znaki: +, 
—, x, 1 i nawiasy 
należy zapisać 
działania na sió- 
demkach tak, 
aby otrzymać po- 
dane wyniki. 
a 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 804 
ze 108 numeru „Świata Młodych” z dnia 13.10.1990 r. 
Wady będą dopóki będą ludzie. A > 
Poziome: Wiadukt, zedownić kątnica, sierpówka, 
potarka, szala, pięta, kraty, trąba, twarz, Piast, kape- 
lusz, okiennica, dziurka, kontroler, Alabama 
Pionowo: wykop, astat, ubiór, trasa, bęben, podpis, 
znawca, okrasa, obierki, autobus, zdrowie, loteria, 
Plotka, alians, tundra, cielę, kadra, plisa, larwa, Niasa. 
Nagrody po 5000 zł wylosowali 
AnnatGrebewska — Złotoryja, Małgorzata Hartman 
— Trąbki, Adam Kokoszka — Strzelce Opolskie, AT. 
rzyna Krupa — Pieszyce, Magda Ledwożyw — WC 
no, Jarosław Małysz — Hażlach, Żaneta Plewińs| 
— Gdynia, Artur Waczko — Chocianów, Ewa Wierna 
TE Kędzierzyn-Koźle, Katarzyna Wiktor — Latyczyn 


TATTY 
TOTTGYWTUTWA 
GTTGWUTGT 
ATAGATTR 


kolejne punkty od plorwszego do ostatniego. 


Odgadnij wyrazy 7-literowe o podanych zna- 
czeniach i wpisz je pionowo do kolumn dia- 
gramu. Litery z oznaczonych kratek, czytane 
najpierw w pierwszym, a następnie w trzecim 
rzędzie, utworzą rozwiązanie — przysłowie 
ormiańskie. Prześlij je w ciągu 10 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 816". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu 10 nagród po 20 000 zł. 

1) część minuty, 2) robotnik pokrywający garnki 
szkliwem, 3) wynik odejmowania, 4) miasto 
w województwie szczecińskim; w 972 r. zwycię- 
ska bitwa Mieszka | i Czcibora z wojskami 
margrabiego Hodona, 5) benzyna sprzedawa- 
na w CPN-ie, 6) wręczony przez szatniarza po 


Jeżeli rozwiązałoś już pozostało zadania I łamigłówki dzisiej- 
szej Abrakadabry, możesz w nagrodę za wytrwałość narysować 
sobie obrazek, Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem 
w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek 
lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Raz 
wiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatrcieni. 


oddaniu płaszcza, 7) elektroda zapłonowa w ig- 
nitronie, lampie elektronowej gazowanej 3-ele- 
ktrodowej (przestaw litery w wyrazach Gi- 
ri + net), 8) ...młodości — poszukiwany przez 
alchemików, 9) pomnik w postaci czworobocz- 
nego słupa zwężającego się ku górze (ana- 
gram nazwy Bielsko), 10) święta, patronka 
górników, 11) przyrząd do mierzenia ilości 
i natężenia przepływającej cieczy lub gazu; 
przepływomierz (przestaw litery w wyrazach 
erem + tor), 12) miłość, przyjaźń, 13) kwota 
pieniężna dana przez jedną osobę do wspólnej 
kasy, 14) przeciwstawienie się, sprzeciw, 15) 
zawód Wajdy lub Zanussiego, 16) z Bogdańca, 
bohater „Krzyżaków Sienkiewicza, 17) wywóz 


towarów za granicę, 18) krótki, lekki, czujny 
sen. 
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Przez telefonftnożna rozmawiać 
w każdej syt jo czym możesz 
przekonać dając rysunki 


Ale kto z kim rozmawia? Z sześciu 
rozmówców A-F tylko pięciu dodz- 
woniło się do którejś z postaci 
G-K, jeden zaś nie uzyskał połą- 
czenia. W odpowiedzi podaj pary 
rozmówców oraz tego, który nie 
uzyskał połączenia 


PODZIELI 


Podziel kwadrat na 6 jednako- 
wych części tak, aby w każdej 
z nich znalazło się sześć różnych 
rysunków 


Rozwiązania z poprzedniego numeru 


DOMINOWY KWADRAT: A-5, B-4, C-1. BIAŁA 
DZIURA: 4, WTYCZKA: B 


TAJEMNICZE DZIALANIA: 


182 : 13 = 14 
x+ + 
60— 4 = 56 
zz 
122—52 = 70 PODZIEL: (ryS;) 
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Jak ciotka Fru-Bęc uratowała świat od zagłady, część II 


TADEUSZ BARANOWSKI 


CZY „A JESTEM J GZIEJEST 
KARTOFLEM „EET MNĄ SZEZOTKA | LUSTERKO 1 
TAK PODRZUCANO ? PRZEPADŁY 


U MUSIMY, Z CZEGO 
Ka NY STRZELAŁ STRZELAĆ 1 
tc W CIEMNO 7 
CHODŻW 
W STRONĘ. 
TEGO SWIĄTŁA, O CO CHODZI 1 
TYLKO OSTROŻNIE, JAKIE HASŁO 1 
< ć : ZADNYCH ROZMÓW! DO 5RODKA TRZEBA 


ZNAŁ ODPOWIEDNIE 
POWIEDZONKO. 


NIC CIOTKA NIE ROŻUMIE. TRZEBA  "—, 
POWJIEDZIEĆ NA PRZYKŁAD „ABRAKADABZA 
LUB, SEZAMIE, OTWÓRZ SIĘ p 


ALE JAK 
ONO MOZE 
BRZMIEŻ 1 


NE 3 dra Bus 


iż) Ą 2d Ż ją 


| JAKIS CZAS. POPRZEZ PLĄTANINĘ POTĘZNYCH KORZENI. 


LEDWO TLĄCE SIĘ 5WIATEŁKA BYŁY DLA NICH DRO6GOWSKAZEM, WRESZCIE 


OCZOM WĘDROWCÓW UKAZAŁY SIĘ OLBRZYMIE WROTA. 


| WTEDY TEZ 


Widzicie 


co się dzieje z Mikoła- 
jem? Zawstydzony i szalenie zaże- 
nowany zaplata brodę w warkocz 
Znowu nie ma co do worka włożyć! 
Który to już rok??? Starowina doli- 
czyć się nie może, rachubę stracił 
z tej deliberacji. W służbowej kapo- 

"cie nawet nie ma kieszeni, z których 
mógłby coś wyjąć... Wiadomo — „z 
pustego i Salomon nie naleje”. Ot 
| tak frasobliwy Mikołaj siedzi sobie 
na skrzynce po cytrusach... i o po- 
moc prosi 

Koleżanki, koledzy, przyjaciele, 
ludzie wszystkich kolorów włosów 

- łączmy się! Na przekór, wbrew 
dziurawym kieszeniom, pustym por- 
ttelom, inflacjom, brakom i niedo: 
statkom. Mikołaje powinny w tym 
roku odwiedzić każdego i to przynaj- 
mniej DWA razy. W domu i w szkole 

Zupełnie „denna'” będzie klasa, 
która nie będzie miała u siebie Miko- 
łaja 

Jesteśmy przeciwni 
Mikołajów!!! 

Tworzymy miejsca pracy dla Mi- 
kołajów! 

Światomłodowa sezonowa praco- 
wnia prezentów niekonwencjona|- 
nych już otwarta. Już pomagamy 
Mikołajowi! 

Dziś u nas PUCHATKA — ozdob- 
na, użyteczna, prosta, uniwersalna, 


bezrobociu 


USŁYSZELI GŁOS... 


Puchatki są w sprzedaży, ale 
każdy kto ma nawet „dwie lewe 
ręce" (uwaga! to tylko przenośnia. 
Leworęczni bywają bardzo zdolni. 
My nawet znamy geniusza. Leonar- 
do da Vinci był mańkutem!) może 
zrobić najpiękniejszą  Puchatkę 
świata 

Materiał: około 60 cm drutu — naj- 
lepszy mosiężny lub z tzw. odpusz- 
czonej stali, niesprężynującej; tro- 
chę włóczki. Pociąć ją na pięcio-, 
sześciocentymetrowe odcinki. 

Rysunki (1-4) cykl produkcyjny wy- 
jaśniają. 

Drut złożyć na pół, skręcić ze dwa 
razy (rys. 1), przy każdym następ- 
nym skręcie wkładać kilka pasemek 


Swan wszem, 
z r, kwi k mcd 


4 z” Ng) Ka (4 


włóczki (rys. 2), Drut skręcać dosyć 
mocno, nawet przy użyciu kombine- 
rek, obcążków. Drut skręcony, włó- 
czka wkręcona — końcówki druty 
obciąć możliwie najbliżej włóczki 
i zagiąć do środka. To się uda tylko 
za pomocą narzędzi. (rys. 3). 
Puchatka prawie gotowa. Pocze- 
sanie i przystrzyżenie zakończy 
dzieło. Pięknie opakowaną Puchatkę 
można włożyć do mikołajowej torby. 
Nadaje się na prezent i dla dziew- 
czyny, i dla chłopaka. Szalenie mod- 
ne bransoletki puchatkowe. Można 
nimi ocierać pot z czoła. Nawet 
w czasie klasówki. 
Puchatkę w PPN wykonała „od A do Zet” 
MAGDA JASNY 


„ENE DVE RIKE 
FAKE „TORBA BORBĄ 
OSME SMAKE 


Hazard — nie hazard... 


DOOKOŁA... KULKI 


Jeśli będziecie kiedyś w Ja- 
ponii — zagrajcie w kulki. 

Uderzające o siebie błysz- 
czące stalowe kulki, porusza- 
ne przez nie karuzele i urucha- 
miane dzwoneczki; rozbiega- 
ne oczy graczy znajdujących 
się w hipnotycznym transie 
i ciężkie powietrze przesączo- 
ne dymem nikotynowym, ha- 
łas — oto krótki opis tego 
miejsca, gdzie Japończycy od- 
dają się swojej ulubionej grze 
Tablica bilardowa przypomina 
nieco popularne u nas auto- 
maty do gier komputerowych. 
Wyobraźcie sobie dużą salę 
z kilkudziesięcioma takimi ko- 
lorowymi automatami. Gracz 
kupuje stalowe kulki wielkości 
grochu. Na początek około se- 
tki. Przez wieczór można prze- 
grać ich tysiące. Wygrać jesz- 


cze więcej; widziałem graczy 
z całymi skrzynkami kulek 
Wygrane kulki wsypuje się po- 
rcjami do magazynka, z które- 
go są następnie wystrzeliwa- 
ne. Pechowe — przepadają 
Szczęśliwe — wracają do gra- 
cza, a wyjątkowo szczęśliwe 
powodują wygranie pewnej 
ilości nowych. I tak w kółko, aż 
do zmęczenia. W razie awarii 
interweniuje obsługa. Spróbo- 
wałem zagrać i... przegrałem 
garść kulek. Nie zorientowa- 
łem się, jaki był mój wpływ na 
przebieg drogi kulek od arma- 
tki do dziurek, w których znik- 
ły. Podnieceni gracze nie mieli 
czasu na długie tłumaczenia 
Widać, że kochają tę grę. Mo- 
że następnym razem i ja ją 
polubię.. 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


